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SIEDEMNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu ś\v. PawJa Apostoła do Efezjan (4,1—6)

Bracia: Proszę was, ja, więzień w Panu, abyście postępowali 
w sposób godny powołania, którego wezwani jesteście, ze 
wszelką pokrą i łagodnością, z cierpliwością znosząc jedni 
drugich w  miłości, sta ra jąc  się zachować jedność ducha, złą
czeni węzłem pokoju. Jedno ciało i jeden duch jako wezwani 
jesteście do jednej nadziei wezwania waszego. Jeden Pan, 
jedna w iara, jeden chrzest. Jeden Bóg i Ojciec wszystkich, 
k tóry  panu je nad w szystkim i, działa przez wszystkich, który 
jest błogosławiony na w ieki wieków. Amen.

Ewangelia według św. Mateusza (22,34—46)

Onego czasu: P rzystąp ili do Jezusa faryzeusze. I zapytał Go 
jeden z nich, uczony w Praw ie, kusząc Go: M istrzu, które jest 
najw iększe przykazanie w  Prawie? Rzekł mu Jezus: Będziesz 
miłow ał Pana Boga twego ze w szystkiego serca tw ego i ze 
w szystk ie j duszy tw o jej i ze w szystk ie j m yśli twojej. To jest 
najw iększe i pierwsze przykazanie. A  drugie podobne just 
tem u: Będziesz m iłował bliźniego swego ja k  siebie samego. Na 
tych  dwóch przykazaniach całe Prawo zawisło i prorocy. A gdy 
się zebrali faryzeusze, zapytał ich Jezus, mówiąc: Co sądzicie
o Chrystusie? C zyim  jest synem ?  Mówią Mu: Dawida Rzekł 
im: Jakóż tedy Dawid w  duchu zowie Go Panem, mówiąc; 
R zekł Pan Panu m em u, siądź po praw icy m ojej, aż położę 
nieprzyjaciół Twoich podnóżkiem  nóg Twoich. Jeżeli więc 
Dawid nazyw a Go Panem, jakże jest synem  Jego? A n ik t nic 
mógł Mu odpowiedzieć słowa, ani też nie śm iał Go od onego 
dnia więcej pytać.

MIŁOŚĆ BOGA I CZŁOWIEKA
Gdy jeden z uczonych w Praw ie zapytał Jezusa C hrystu

sa: „Nauczycielu, które przykazani/e w  Prawie jest najważ
niejsze?” (Mt 22, 36). Jezus m u odpowiedział: „Będziesz m i
łował Pana Boga swego całym swoim sercem, całą swoją 
duszą i całym swoim um ysłem ” (Mt 22,37). Odpowiedź ta 
jest cytatem  ze Starego Testam entu (Pw t 6,5). Miłość do 
Boga w inna być całkowita, w inna angażować całego czło
wieka, w szystkie jego władze, całe jego życie. To jest n a j
większe i pierw sze przykazanie. ,,Drugie zaś podobne temu:  
Będziesz miłował swego bliźniego, jak siebie samego” 
(Mt 22,39). I tu  odpowiedź pochodzi ze Starego Testam entu 
(Kpł 19,18). Na tych dwóch przykazaniach opiera się w szy
stko, Praw o i prorocy.

Jeżeli odpowiedź Jezusa Chrystusa dana uczonemu w 
Piśmie składa się z dwóch cytatów  Starego Testam entu, to 
od razu nasuwa się pytanie, w  takim  razie, co nowego 
wniósł Jezus w  przykazanie miłości? Czy zasługuje ono na 
m iano nowego?

Pierw sza nowość polega na ścisłym zespoleniu ze sobą 
miłości Boga i człowieka. W S tarym  Testam encie w ystępo
wały te przykazania oddzielnie. Dla Jezusa Chrystusa są 
jednością i są najważniejsze. Ma to  w ielkie znaczenie prak
tyczne: praw dziw a miłość Boga jest niemożliwa bez miłości 
człowieka. Praw dziw a i autentyczna miłość wobec Boga w y
raża się w miłości bliźniego. Miłość do Boga spraw dza się i 
w eryfikuje w miłości człowieka. Transcendentnego Boga nie 
osiągniemy bez miłości ludzi, z k tórym i jesteśm y związani 
w naszej historycznej egzystencji. Służba Bogu m usi się 
stawać służbą człowiekowi. Tak było w życiu Jezusa, który 
przeszedł przez życie pełniąc wolę Ojca i czyniąc wszystkim 
dobrze.

Drugim nowym  elementem, jak i wniósł Jezus Chrystus 
w  przykazanie miłości, to  zespolenie wielu nakazów  i zaka
zów w  jednym , wszystko obejm ującym  przykazaniu miłoś
ci. „Na tych dwóch przykazaniach opiera się cale Prawo i 
Prorocy” (Mt 22,40). Było to bardzo ważne. W czasach bo
wiem Chrystusa rabini obudowali Praw o kom entarzam i, 
mnożąc nakazy i zakazy; utrzym yw ali że istnieje 613 przy
kazań. P rosty  człowiek gubił się. Pytanie uczonego było 
uzasadnione. Odpowiedź Jezusa Chrystusa była zdecydowa
na — kto m a miłość ten m a wszystko.

Trzecią nowością jes t ścisłe połączenie miłości braci — 
członków wspólnoty z miłością ludzi stojących poza tą  
wspólnotą. I to  również było ważne; w  czasach bowiem 
Chrystusa Żydzi zacieśniali miłość tylko do swoich. Ucznio
wie Jezusa w inni miłować w szystkich ludzi, naw et wrogów 
i prześladowców: „A Ja powiadam: Miłujcie waszych nie
przyjaciół” (Mt 5,44); wszystkich, a szczególnie tych, którzy 
są w  potrzebie (Łk 10, 30— 37).

Mamy miłować; miłować braci, miłować nieprzyjaciół, 
miłować ludzkość — m iłując Boga. Z Ewangelii dowiaduje
m y się, że istn ieje  ścisły związek między tym i dwiema m i
łościami, wiemy, że istnieje między nim i głęboka zależność. 
Bóstwo jest z na tu ry  swojej niew idzialne i nie możemy 
naw et myślą ogarnąć Boga, którego n ik t nigdy n ie widział: 
„Boga nikt nie widział. Jedn\orodzony Syn, który jest w  ło
nie Ojca, o Nim pouczył” (J 1, 18). Ale na  drodze miłości i 
tylko na tej drodze może nastąpić au ten tyczne spotkanie 
człowieka z Bogiem. Mówi nam  o tym  św. Jan : „Kto nie m i
łuje, nie zna Boga, bo Bóg jest miłością” (1 J  4,8).

Większość ludzi doświadcza spotkania z Bogiem jedynie 
poprzez spotkanie z innym  człowiekiem. Jezus żąda od nas, 
abyśmy „stracili sw e życie” z Jego powodu: „Kto znajdzie 
życie swe, straci je, a kto straci swe życie z  mego powodu
— znajdzie je” (Mt 10,39). Potrzeba także gotowości, k tó ra  
otw iera nas na innych, a która nie jest tylko zwykłym po
zostawaniem do dyspozycji, lecz także zrozumieniem dru
giego człowieka. W ynika to  z postaw ienia się na miejscu 
innych, tak  jak  to  w  prostych słowach powiedział Jezus: 
„Wszystko, co byście chcieli, żeby wam  ludzie czynili, i w y  
im czyńcie. Albowiem na ty m  polega Prawo i Prorocy” 
(Mt 7, 12).

A więc miłość Boża jest miłością innych ludzi. Św. Jan  
w  cytow anym  już liście pisze: „jeśli Bóg tak nas miłował, 
to i m y  powinniśm y miłoufać się wzajemnie. N ikt Boga 
nigdy nie oglądał. Jeśli m iłu jem y się wzajemnie, Bóg trwa  
w  nas i miłość Jego jest w  nas doskonała” (1 J  4,11-12). 
Jezus Chrystus wiązał ze sobą miłość do Boga i do bliźnie
go, jako dwa przykazania dotyczące jednej spraw y. Polecił 
swym  uczniom miłować się wzajem nie. Nazwał miłość w za
jem ną swoim przykazaniem  i znakiem, jaki będzie w yróż
niał Jego uczniów. Wszystko, cokolwiek dobrego uczyni 
człowiek najm niejszem u ze swych braci — odnosi Jezus do 
siebie.

W Dziejach Apostolskich czytamy o pierwszej gminie 
chrześcijańskiej w  Jerozolim ie: „Trwali oni w nauce aposto
łów i we wspólnocie... wszyscy, co uwierzyli, przebywali ra
zem  i wszystko mieli wspólne” (Dz 2, 42,44). W iele razy
przy tym mówią Dzieje Apostolskie  o obecności Ducha 
Świętego. ŚW. P iotr zapowiada tym , którzy uw ierzyli ,i py
tają, co m ają czynić, że skutkiem  pokuty i przyjęcia chrztu 
otrzym ają dar Ducha Świętego: „Bo dla was jest obietnica... 
i dla wszystkich, którzy są daleko, a których powoła Pan 
Bóg nasz” (Dz 2, 38-39). Także w związku z m odlitwą mó
wią Dzieje Apostolskie o napełnieniu wszystkich Duchem 
Św iętym  (Dz 4, 31). Trzeba więc miłość w zajem ną wśród 
wyznawców C hrystusa wiązać z obecnością Ducha Św ięte
go.

Miłość nadprzyrodzona wyklucza w szelkie postacie zła. 
Napisał to w pięknym  hym nie św. Paweł.:

Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest. Miłość nie zazdrości, 
nie szuka poklasku, nie unosi się pychą; nie dopuszcza się 
bezwstydu, nve szuka swego, nie unosi się gniewem, nie pa
mięta złego; nie cieszy się z  niesprawiedliwości, lecz współ- 
weseli się z  prawdą. Wszystko znosi, wszystk iem u wierzy, 
we w szystk im  pokłada nadzieję, wszystko  przetrzyma. Mi
łość nigdy nie ustaje, (nie jest) jak proroctwa, które się 
skończą, albo jak dar języków, k tóry zniknie, lub jak w ie
dza, której zabraknie. (...) Tak więc trwają wiara, nadzieja 
i miłość, te trzy; z nich zaś największa jest miłość” (1 kor 
13 , 4 - 8 . 13 ).

M. AMBROŻY
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Św. Cyprian męczennik
Działalność apologetyczna i polemiczna 

prow adzona .przez p isarzy  kościelnych osią
gnęła w III w ieku  bardzo wysoki poziom. 
Po ra z  pierw szy m ożna było wówczas mówić
0 teologii w  sensie ścisłym, czyli o system a
tycznej nauce o  Bogu, Jego doskonałościach
1 działaniu. P rzy  okazji w arto  przypom nieć, 
że chrześcijańska myśl teologiczna k rysta li
zowała się w  tym  okresie  w  trzech ośrod
kach: w Afryce, w  Rzym ie i w  A leksandrii. 
Srodw isko afrykańsk ie — bardziej w  tym  
czasie żywotne pod względem literack im  a n i
żeli środowisko rzym skie — w sław ili na za
chodzie T ertu lian  i Cyprian.

Postacią T ertu liana  zajm ę się w  stoso
wnym czasie. Dziś natom iast p rzy jrzy jm y się ■ 
życiu, działalności i nauce biskupa i m ęczen
nika z K artag iny  — św. C ypriana.

•
Cyprian (a w łaściw ie: C yprian  Cecyliusz 

Tasciusz) urodził się  około roku 200-210, 
praw dopodobnie w  K artag in ie, jako  syn za
możnych pogańskich rodziców. Ukończywszy 
studia, poświęcił się k a rie rze  adw okackiej. 
Był już niem łody, gdy poznał kap łana im ie
niem Cecyliusz, który pozyskał go dla 
chrześcijaństw a i ochrzcił. M iało to  m iejsce 
w  ro k u  246. Z wdzięczności p rzybrał Cyprian 
również jego imię. Rozdawszy zaś ubogim 
znaczny swój m ajątek, oddał się stud iow aniu  
Biblii oraz dzieł T ertu liana. W krótce też 
został kapłanem . A gdy pod koniec 248 r. 
(a może na początku roku 249) opustoszała 
stolica w  K artag in ie, w ybrany  został b isku
pem tego m iasta , zresztą n ie  bez sprzeciwu 
części m iejscow ego kleru.

Jego działalność biskupia przerw ana zo
sta ła przez prześladow anie za cesarza De
cjusza (r. 250). U kryw ał się wówczas Cyprian 
w pobliżu K artag iny  w  m iasteczku Ku^ubis, 
skąd utrzym yw ał ze sw oją ow czarnią łącz
ność za pośrednictw em  listów.

Okres pasterzow ania Cypriana w K a rta 
ginie n ie  obył się również bez trudności 
w ew nętrznych. W ynikły one n a  tle różnych 
zapatryw ań  odnośnie przyjm ow ania do K oś
cioła tych, k tórzy  w  czasie prześladow ania 
zaparli się w iary. B iskup ten  opow iadał się 
za surowszym  trak tow an iem  „upadłych”. N a
tom iast „w yznaw cy” — tj. ci, którzy p rze
cierpieli prześladow anie — domagali się n a 
tychm iastow ego po jednan ia  upadłych z Koś
ciołem. A gdy Cypria-n sprzeciw ił się temu, 
doszło w  Kościele kartag ińsk im  do schizmy. 
Zwołany w  roku 251 synod nie ty lko w yklu 
czył „^buntowników” z Kościoła, ale określił 
również, że wszyscy, którzy składali bożkom 
ofiary i palili im kadzidło, m uszą przed 
pojednaniem  z Kościołem odbyć surow ą po
kutę. Jedynie w  przypadku w ybuchu pono
w nego prześladow ania m o g ą . być wcześniej 
dopuszczeni do w spólnoty eucharystycznej. 
A ponieważ w  tym  'czasie doszło na podob
nym tle  do sch izm y. w  Rzymie, Cyprian 
udzielił poparcia biskupow i rzym skiem u 
Korneliuszowi. Uważał bowiem, że w  każdej 
gm inie kościelnej pow inien być jeden bis
kup. Jednom yślne stanow isko Cypriana 
i K orneliusza pomogło do u trzym ania jed 
ności w  obu K ościołach lokalnych.

W czasie zarazy, ja k a  w roku 252 naw ie
dziła Afrykę, zorganizow ał C yprian akcję

charytatyw ną, k tórą objęci zostali wszyscy 
potrzebujący pomocy. Dzięki tem u udało  się 
pozyskać dla Kościoła bardzo w ielu  pogan.

O statnie lata życia Cypriana (255-256) 
zam ącił spór o ważność sakram entu  chrztu. 
W przeciw ieństw ie bowiem do biskupa 
rzym skiego S tefana, biskup K artag iny  — po
dobnie jak  wcześniej T ertu lian  i bisKupi 
Azji M niejszej — uw ażał chrzest udzielany 
przez heretyków  za nieważny. S tanow isko 
tak ie potw erdzone zostało przez trzy  synody 
kartagińskie. Było to  jednak  stanow isko 
błędne. Nic więc dziwnego, że tak  Cyprian, 
jak  i uchw ały w spom nianych synodów, b is
kup Rzymu potrak tow ał surowo. Zatarg ten 
zakończyła przedwczesna śm ierć biskupa 
rzymskiego. Jego zaś następca Sykstus II 
był już z C yprianem  w  zgodzie. Doszło na
w et do porozum ienia z Kościołem afry k ań 
skim.

Podczas następnego prześladow ania, jak ie 
w ybuchło za panow ania cesarza W aleriana
— na oczach znacznej liczby wyznawców — 
został C yprian  ścięty mieczem w  pobliżu 
K artaginy. M iało .to m iejsce 14 w rześnia 
258 roku. Jego uroczystość przypada 16 
września.

*
C yprian  jest pierw szym  z pisarzy chrześ

cijańskich, którego spuścizna lite rack a  prze
chow ała się n iem al w  całości. Stosownie do 
przeznaczenia dzieli się ona na trzy grupy, 
a m ianow icie:

1. Pisma apologetyczne, do których za li
czane są: 0,Do D onata”, w  którym  to  piśm ie 
w  form ie rozm owy z przyjacielem  o  tym 
imieniu, p rzedstaw ia au to r historię swego 
naw rócenia oraz skutk i sak ram entu  chrztu. 
Jest ono jakby  poprzednikiem  „W yznań” św. 
A ugustyna; „O próżności bałw anów ”, gdzie 
w oparciu o dzieło M inucjusza Feliksa 
,,O ktaw ian” oraz T ertu liana „A pologetyk”, 
zw alcza C yprian pogański k u lt bogów, w y
kazu je  chrześcijański m onoteizm  o raz  ukazu
je  naukę o C hrystusie; „Zachęta do m ęczeń
stw a”, będąca zbiorem  cytatów  biblijnych, 
za pośrednictw em  których przestrzega przed 
odstępstwem  od w iary  i zachęca do mężnego 
jej w yznaw ania; „Przeciw  Żydom ”, w k tó
rym zw raca uwagę na przejściowe znaczenie 
religii Mojżeszowej o raz przedstaw ia zarys 
popraw nej nauki o Chrystusie. T rak ta t ten 
m a duże znaczenie dla nauk biblijnych, gdyż 
zaw iera w iele starołacińskich tekstów  No- 
wegoi Testam entu.

2. Pisma moralizujące, do których należą 
m iędzy innym i: „O jedności K ościoła” (jedy
ny w  patrologii tra k ta t o  Kościele), w  k tó 
rym  uskarża się on na rozb ic ie gm in kościel
nych w  K artaginie i w Rzymie przez schiz
my Felicissim usa i N ow acjana o raz  pod
kreśla konieczność jedności Kościoła; „O 
upadłych”, adresow any do w yznawców  w  
Rzymie, gdzie w  czasie prześladow ań w ielu 
w ytrw ało  w  w ierze, a le  i w ielu  załam ało się. 
Wyłożone są tu ta j przez Cypriana zasady 
trak tow an ia  upadłych; „O śm iertelności”, za 
pośrednictw em  którego chce au to r pocieszyć 
w iernych w czasie zarazy. Trzy trak ta ty : 
„O odzieniu dziew ic”, „O m odlitw ie P ań 
sk ie j” o raz „O dobrodziejstw ie cierpliw ości” 
przypom inają pudobne pism a T ertu liana.

S w .  C y p r i a n  p i e r w s z y  o k r e ś l i ł  w y r a ź n i e  o f i a r n y  
c h a r a k t e r  E u c h a r y s t i i ,  g d y  u c z y ł :  „ K a p ł a n . . .  r z e 
c z y w i ś c i e  s p e ł n i a  r o l ę  C h r y s t u s a . . .  O f i a r u j e  w t e 
d y  B o g u  O j c u  o f i a r ę  p e ł n ą  i p r a w d z i w ą  w  K o 
ś c i e l e ;  j e ż e l i  t a k  z a c z y n a  s k ł a d a ć  o f i a r ę ,  j e s t  
w i d o c z n e ,  ż e  s a m  C h r y s t u s  o f i a r u j e ”  ( L i s t  63,14)

3. Listy (jest ich 81) były bardzo cenione 
w  starożytności chrześcijańskiej przez H iero
nim a i A ugustyna. W śród nich 65 napisał 
Cyprian, zaś pozostałe adresow ane są do 
niego. M ają one w iększą w artość historycz- 
no-dogm atyczną, niż w szystkie wym ienione 
trak ta ty . Spośród nich  11 m a znaczenie dusz
pasterskie.

W arto tu ta j przypom nieć, że wiele myśli 
zaw artych w  jego pism ach przejął Cyprian 
od T ertu liana. P rzedstaw ił je  jednak  stylem 
gładkim  i pod w zględem  form y doskonałym. 
N ajbardziej sam odzielny jest on w  trak tac ie  
„O jedności K ościoła”. P ism a jego są proste 
i łatw o zrozum iałe, stąd  też chętnie czytano 
je w  średniowieczu.

*
Sw. C yprian n ie był w ielkim  myślicielem, 

lecz prak tyk iem . S tąd też w  jego pism ach 
nie znajdu jem y żadnych spekulacji, dotyczą
cych zagadnień teologicznych. N ajw ażniej
sze jest dla niego życie kościelne. Dlatego 
wiele uwagi poświęca nauce o  sakram entach  
i Kościele.

C yprian nie zgadza się z Tertu lianem , by 
przyjęcie chrztu odkładać m ożliw ie na jd łu 
żej. Domaga się, by chrzcić dzieci za^az 
po urodzeniu. P isze bowiem : „Jeśli... nikogo 
nie pozbaw ia się chrztu  i łaski, to  tym  b a r
dziej nie można pozbaw iać dziecka nowo 
narodzonegoi” (List 64,5). N iesłusznie jednak 
tw ierdził, że chrzest udzielany przez here ty 
ków jest nieważny.

On też  pierw szy określił w yraźnie ofiarny 
charak te r Eucharystii, gdy uczył: „Kapłan... 
rzeczywiście spełnia rolę Chrystusa... O fia
ru je  w tedy Bogu Ojcu ofiarę pełną i p raw 

d z iw ą  w  Kościele; jeżeli tak  zacayna .składać 
ofiarę, je s t widoczne, że sam C hrystus o fia
ru je ” (List 63,14). Isto tę sak ram entu  pokuty 
definiow ał jako  w yznanie grzechów^ odpu
szczenie ich oraz w ypełnienie pokuty. Daje 
tem u wyraz, pisząc: „Niech w ięc każdy,... 
w yznaje swój grzech, dopóki jak o  grzesznik 
przebyw a na tym  świecie, dopóki jego w y
znanie może być przyjęte, dopóki zadość
uczynienie i odpuszczenie przez kapłanów  
m iłe jest P an u ” (O upadłych 29).

N aukę o Kościele opracow ał C yprian tak  
jasno, że czasy późniejsze nie w iele m ogły tu  
już dodać, jak  ogólnie p rzy jm ują patrolodzy 
w szystkich ugrupow ań chrześcijańskich. Na
w et znany rzym skokatolicki specjalista z tej 
dziedziny stw ierdza: „C yprian nie przyzna
je... Rzymowi żadnej wyższej w ładzy ju ry s
dykcyjnej. W edług niego każdy biskup jest 
odpow iedzialny tylko przed Bogiem; dlatego 
on sam nie ustępow ał papieżowi Stefanowi, 
k tórego w ym agania uw ażał za uzurpację” 
(Sz. Pieszczoch: Patrologia, Poznań 1964, str. 
86). Nie mógł zresztą napisać inaczej skoro 
C yprian tak  to  określił: „Tym byli zaiste 
i inni apostołowie, czym był P io tr, obdarzeni 
równym  udziałem  godności i w ładzy” (O 
jedności Kościoła 4). Z atem  i oPecnie nie 
może być inaczej. W arto, by zastanow ili się 
nad tym  ludzie uczący w  tym  względzie 
inaczej niż prak tykow ano w  pierwszych 
'wiekach.

Ks. JAN KUCZEK
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MAŁŻEŃSTWO
Opis stw orzenia w Piśm ie św iętym  po

daje, jak  to  Bóg stw orzył człowieka: 
„Stworzył więc Bóg człowieka na swój 
obraz, na obraz Boży go stw orzył, stw orzył 
m ężczyznę i niew iastę”. N astępnie dał im 
polecenie: „Bądźcie płodni i rozmnażajcie 
się, abyście zaludnili ziem ię i uczynili ją 
sobie poddaną” (por. Rdz 1, 27 n).

Zgodnie z opisem  stw orzenia zespolenie 
się mężczyzny z kobietą uw aln ia  go od 
jego sam otności. W miłości m ałżeńskiej 
partnerzy  ..poznają się” w zajem nie i s ta ją  
się „jednym  ciałem ” (por. Rdz 2,18; 4,1). 
Zasadnicza równorzędnosć mężczyzny i ko
biety jest w yrażona w  sposób obrazowy: 
„Ta dopiero je st kością z  m oich kości 
i ciałem z mego ciała” (Rdz 2,23). To pełne 
w yrazu w yznanie rów noupraw nienia płci 
daleko w yprzedzało sw oją epokę. Idea ta 
jedynie stopniow o bywa realizow ana na 
przestrzeni historii.

N ajpiękniejsze miejsce w Piśm ie św ię
tym  dotyczące m ałżeństw a znajdujem y w 
Liście do E fez jan : „Mężowie m iłujcie żony, 
bo i Chrystus m iłow ał Kościół i w ydał za 
niego samego siebie... Kto m iłu je swoją żo
nę, siebie samego m iłuje. Przecież nigdy 
n ik t nie odnosił się z  nienawiścią do w ła
snego ciała, lecz (każdy) je  żyw i i p ielę
gnuje, jak i Chrystus Kościół (...) Dlatego 
opuści człowiek ojca i m atkę, a połączy 
się z żoną swoją, i będą dwoje jedym  
ciałem. Tajem nica to w ielka, a ja m ówię: 
w  odniesieniu do Chrystusa i Kościoła. 
W  końcu więc niechaj każdy 'tekże  z  was 
tak m iłu je swoją żonę jak  siebie samego" 
(Ef 5, 25-33).

Laska ta jem nicy  „miłości aż do końca”, 
w k tó rą  m ałżeństw o jest wszczepione nie

Rozmyślanie
E r w r---

Prawie wszyscy ludzie tracą p rzyna j
m niej trochę czasu na żałowanie, że są 
tym , czym  są, albo że nie są tym , czym  
chcieliby być.

Gdy chodzi o rodziny, dużo jest okazji 
do żałowania. W ielu m ałżonków  myśli, że 
ich m ałżeństw o jest nieudane, jedno, 
drugie „znosi” tylko.

Przyjąć drugie takim , jakie jest, takim , 
jakie  się poznało w paśm ie dni, przestać 
w zajem nie się oskarżać, pominąć pozorny  
zaw ód  — do tego powinno dążyć jedno  
i drugie, jeżeli chcą, żeby ich rodzina  
była udana.

Czy w yrzekniesz się budow ania domu, 
dlatego że otrzym ałeś m ateria ł nie taki, 
jaki zamówiłeś?

Czy odrzucisz wełnę na sw etr, dlatego 
że k ierow nik nie dał takiej, jaką obiecał?

Czy zostawisz dziecko, dlatego że m y
ślałeś, iż będzie miało inny  tem peram ent 
i charak ter?

Czy w yrzekniesz się rodziny, dlatego że 
twój mąż nie jest taki, o jakim_ marzyłaś, 
dlatego że tw oja żona nie jest taka, o 
jakiej m arzyłeś?

Jeśli poślubiłeś sw oje m arzenie, postą
piłeś jak niedorostek. Miej pretensję  tylko 
do siebie i n ie  oskarżaj drugiej strony, 
że n ie  jest taka, jaka była w twoich m a
rzeniach.

Jeżeli się zawiodłeś i w tym  trwasz, 
m im o woli to okazujesz, a w tedy drugą 
stronę od siebie odsuwasz, gdyż żeby m o
gła się zbliżyć, trzeba jej okazywać za
ufanie.

Twoje żale to tyleż barier, które oddzie
lają, gdy tym czasem  trzeba łączyć.

Nigdy n ie jest za późno, żeby zaślubić 
wreszcie tego, k to  dzieli z tobą życie. 
Trzeba tylko się zdecydować.

tylko dzięki temu, że małżonkowie są 
członkami Ciała Chrystusowego — Koś
cioła, ale dzięki faktow i ich miłości, przy
w raca tej istotnej i podstawowej więzi 
społecznej, jak ą  jest małżeństwo, ład, za
kłócony przez grzech pierw orodny. Co 
więcej, czyni z m ałżeństw a ak t ku ltu  Bo
żego, drogę do uśw ięcenia małżonków.

M ałżeństwo w rozum ieniu chrześcijań
skim  jest „sakram entem ”. Rozumiemy 
przez to w idzialny znak, poprzez który 
Bóg w  szczególny sposób zwraca się do 
człowieka. Nie ma żadnego innego m ie j
sca, w  k t ó r y m  jeszcze ściślej spotykaliby 
się z sobą Bóg i św iat, to  co stw orzone 
i- łaska. S akram ent uświęca n ie  tylko sam 
ak t zaw arcia m ałżeństw a, a le  i całą m a ł
żeńską w spólnotę życia. Mężczyzna i ko
bieta w  szczególny sposób potrzebują Bo
żej pomocy d la spełnienia swych zadań, 
ponieważ miłość ludzka zawsze jest n a ra 
żona na niebezpieczeństwo. Dzięki łasce 
Bożej uzyskuje siłę pozw alającą im słu 
żyć duchem  Chrystusowym .

Życia naszego nie w ypełnia jeszcze p ry 
w atne szczęście czy też sulkcesy społeczne. 
Ostatecznym  przeznaczeniem  każdego czło
w ieka jest to, aby spotkał się kiedyś 
z Bogiem. W spierać się w zajem nie na 
tej drodze i prowadzić po. niej również 
i dzieci — oto najw ażniejsze zadanie w  
m ałżeństw ie. W łaśnie w spólne w prow a
dzenie w.iary w  życie może bardzo mocno 
scalić rodzinę. P rzede w szystkim  zaś dzie
ci w rasta ją  w  życie w iary  jedynie w ów 
czas, gdy ich rodzice żyją zgadnie z tym, 
czego nauczają. Żaden nauczyciel ani k a 
płan nie zdoła później nadrobić tego, co 
rodzice zan iedbają w tym  względzie. Ro
dzice ponosz’ą tu  w ielką odpowiedzialność 
nie ty lko  za w łasny los, ale również za 
los swych dzieci.

M ałżonkowie muszą w  poczuciu ludz
kiej i chrześcijańskiej odpowiedzialności

N ie możecie żyć w e tro je : twój m ał
żonek, ty  i twoje m arzenie. Jeżeli po
w ażnie chcesz żyć w m ałżeństw ie, rozejdź 
się z m arzeniem .

Jeżeli nie możesz zbudować zamku, stać 
cię przynajm niej n a  chatę, ale n ie  będzie 
ci się w  niej podobało, jeżeli dalej b ę 
dziesz m arzył o zamku.

Zdecydowałeś się zerwać z m arzeniem , 
wyrzec się zamku... Czy to oznacza od
rzucenie złudzeń? W cale nie: w ten spo
sób nie pozbyłeś się ich.

Zacznij od przebaczenia w spółm ałżon
kowi, boś nigdy nie przebaczyła tego, że 
nie jest taki. jakiego sobie wym arzyłaś.

O fiaruj Bogu swój zawód, sw oje znisz
czone m arzenie i to  wszystko, co w tobie 
było z żalów, pretensji i zniechęceń.

I wreszcie przyjm ij głęboko rzeczyw i
stość drugiej strony  i twojego domu.

Nie chodzi o „popraw ę twego życia”, 
ale o popraw ę ciebie.

Może nigdy go nie kochałaś, bo pragnę
łaś go d la siebie?

Może nigdy nie kochał cię prawdziwie, 
bo pragnął cię d l a 'siebie?

...i wasze egoizmy na krótko się zeszły, 
dając wam złudzenie miłości.

N aw et jeżeli miłość uczuciowa na pozór 
zniknęła, możesz go kochać, możesz p ra 
gnąć d la  niego dobra.

Ale on...! Ale ona...!
Nie sądź drugiego, sądź siebie. Jeżeli 

rzeczywiście przestał cię kochać, tym  b a r
dziej go kochaj, i to bezinteresownie. 
Rzadko spotyka się sposoby, k tóre mogą 
się długo opierać praw dziw ej miłości. Ko
chając gt>, pom agasz m u kochać.

Zawsze myślisz: „Zawiodłam  się na
nim ”.

Pomyśl także: „Ja  go zaw iodłam ”.
To on zaczął!

sam i zadecydować, ilu dzieciom chcą dać 
życie. W inni tu  uwzględnić zarówno do
bro  własne, ja k  i swoich dzieci: nad to  
m ają rozeznać waruniki czasu oraz sy
tuacji życiowej, ta k  m ateria lnej jak  i du
chowej. Decyzja co do ilości dzieci nie 
jest więc pozostaw iona sam ow oli m a ł
żonków. Ich sum ienie w inno  się o wiele 
bardziej . kierow ać ustanow ionym  przez 
Boga porządkiem , aby dojść do orzeczo
nego osądu. Złe waruniki m ieszkaniow e, 
ciężka sytuacja gospodarcza, choroba. lub 
wi^k rodziców  oraz w iele innych okolicz
ności może zmusić d o  czasowego p rzyna j
m niej ograniczenia ilości dzieci. Jednakże 
egoizm, lęk przed ciężarem  i odpow ie
dzialnością, w iążącą się z posiadaniem  
dzieci, przesadne w ym agania, gdy idzie o 
kom fort i stopę życiową, nie powinny 
nigdy zabronić dziecku wkroczenia w 
życie. Czasami ibędzie n ie łatw o odróżnić 
argum enty  uzasadnionej odpow iedzial
ności od argum entów  egoizmu i w ygod
nictw a.

M.A

rodzinę
Każde po k o le i: zacznij na nowo kochać 

go sercem  odnowionym.
Jeżeli m asz pustą szklankę, możesz ją 

napełnić, a le  jeżeli jest pełna!...
G łębia o trzym anej miłości m ierzy się 

głębią tw ej duszy.
Mówisz, że m a w szystkie wady.
Mówiłaś, że m iał wszystkie zalety. 

M yliłaś się wczoraj, m ylisz się także dzi
siaj.

On ma zalety i wady, a ty m asz je 
wszystkie poślubić.

To nie m oja wina, on się zmienił!
Czy to  nie ty  się zm ieniłaś?... a  jeżeli 

się zmienił, dlaczego się dziwisz? Poślubi
łaś człowieka żywego, a  n ie  obraz.

Kochać to n ie  w ybór chwilowy, -to w y
bór na zawsze.

Kochać mężczyznę, kochać kobietę — 
to zawsze kochać istotę niedoskonałą, cho
rego, słabego, grzesznika...

Jeżeli go napraw dę kochasz, wyleczysz 
go, podtrzym asz, zbawisz.

Kochać to może — w ostateczności — 
przecierpieć całe życie: obyż ci co chcą 
kochać zechcieli to  przemyśleć, za nim  
się zwiążą.

Sakram ent M ałżeństwa uświęcił nasz 
związek, co dzień pomaga wam  w prow a
dzać ,go w życie.

W waszej rodzinie tylko Chrystus może 
odkupić egoizm i przywrócić miłość, ale 
żeby mógł przyjść do was dziś lub jutro, 
potrzeba Mu waszego TAK.

Zgodzić się na sw oją rodzinę to  zgodzić 
się n a  współmałżonka, a le  to także p rzy
jąć Jezusa Chrystusa Zbawiciela.

MICHEL QUOIST
„N iezw ykły dialog”

Zgodzić się na swoją
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Prawie
wszystko
na sprzedaż

Podrożować po św iecie w arto. Rzadko kto 
się tem u sprzeciw ia. Podróże kształcą, n ie 
jednym  przynoszą znaczne zyski. Po świecie 
wędkują nie ty lko ludzie. Także rzeczy, po
mysły, w ynalazki. Od czasu gdy dow iedzie
liśmy się od K opernika, że jesteśm y wędro
wcami we wszechświecie, jako  że ziemia 
bezustannie się w  kosmosie kręci i tego 
procederu w najbliższym  czasie nie zam ierza 
zaprzestać, nic nie spoczywa, zgoła przeciw 
nie. krąży. K rążą ludzie, a ci co nie krążą, 
w iercą się szukając sposobu jakby tu  się 
gdzieś w ybrać i coś niecoś zyskać. N ie
koniecznie zaraz w  złotych. Zysk to  nie tylko 
pieniądze. Także • osobliwe doświadczenia, 
kontakty, w rażenia.

My wysyłamy i do nas w ysyłają. My 
sprzedajem y i oferujem y, nam sprzedają 
i oferują. Głowa od tego może zaboleć. P rzed 
wiekam i handlow ano naw et l'udźmi. Ten czas 
m am y za niezbyt chlubny w naszych dzie
jach. Aliści epoka niew olnictw a doszczętnie 
zdaje się nie sięgnęła swego niechlubnego 
końca. Ona trw a, tyle tyliko że w irirrej 
postaci. Ni stąd  ni zowąd odnaw ia się w  
sposób podstępny, kusząc swawolne charak 
tery i skore do uciech umysły.

Czym się ona charakteryzuje. Tym m iano
wicie, że handlu jem y czym się da. I to  bez 
istotnego przym usu, ja k  w  złej pam ięci erze 
niewolnictwa, gdzie przeciw nie, handlow ano 
raczej pod przymusem. Tym się tylko róż
nimy. W tedy pod przymusem, dziś bez.

W tedy co praw da sprzedaw ano ludzi, dziś 
sprzedajem y ty lko — by Itak rzec — ciało, 
duch bowiem jest skądinąd całkowicie w ol
ny. O czym m ówim y? O nas sam ych, o 
w stydliw ie w spom inanej skłonności czerpa
nia zysków z urody  ciała ludakiegos zw ła
szcza niewieściego.

Nasze panie oburzają się na ten  proceder. 
Słusznie. N iektórzy panow ie również się 
sprzeciw iają. Mówią niektórzy, bo przecież 
nie wrszyscy. Trzeba trochę szczerości, a ta  
nakazuje jaw nie m ówić o  tym , co widzimy, 
słyszymy, czujemy, rozum iem y. W idzimy zaś 
od niedaw na na polskim  gruncie norm alny 
handel urokam i ludzkiego ciała. Słyszymy
o in icjatyw ach jego upowszechnienia. Czu
jem y, że coś nie jest w  porządku. Rozum ;e-

my, że coś z tym  trzeba zrobić. Nasze jednak  
przedsięw zięcia nie są  w tym  względzie 
jednoznaczne. M oralnem u oburzeniu nie to 
warzyszy głębsza refleksja nad tym  zjaw is
kiem. A idzie o  n iebagatelną sprawę. O sa 
m ą natu rę  etycznego stosunku do własnego 
ciała.

Epoka, w której przyszło nam  żyć jest pod 
tym  względem  gruntow nie zafałszow ana. Z 
jednej strony  głosi się pogląd o koniecz
ności autentyzm u życia, całkow itej o tw arto ś
ci na spraw y ludzkie i w  związku z tym  
zerw ania z wszelkim i pozami, zakłam aniam i, 
m inam i, m askam i zasłaniającym i praw dziw ą 
natu rę  osoby ludzkiej. Łatwo pojąć, że za 
tym idzie postulat zrzucenia z siebie w szyst
kiego co jakoś człowieka przed, człowiekiem 
zakrywa. Zrzuca się w ięc garderobę, ubranie, 
odzienie wszelkie i w  tak ie j żałosnej fo: mie 
ogłasza się w yzw olenie człowieka z n ieauten- 
tyczności, zakłam ania, itp. Z drugiej zaś 
strony mówi się rów nie chyżo o  zwyczajnych 
handlowych interesach, jak ie  za tym  stoją. 
Dochodzi do jaw nej sprzeczności między m i
stern ie  skonstruow aną filozofią gołego ciała, 
jako czegoś abso lu tn ie praw dziw ego — isto
tnie, goły człowiek co do tego, że jest goły 
zaprzeczyć nie może — z fałszywym i od 
początku intencjam i, k tó re  chcą uchodzić za 
szlachetne, w rzeczywistości zm ierzają do 
m erkantylnej eksploatacji człowieka całego, 
gołego i ubranego.

W ystępują przy tym  postaw y hipokryzji 
zwyczajnej i nadzw yczajnej. H ipokryta zwy
czajny cziuje, że w tym  całym in teresie  coś 
nie jest w porządku, ale się nie sprzeciwia. 
N adzwyczajny nie ty lko  czuje, rozum ie także 
przekroczenie norm y etycznej, głosi więc 
wszem i wobec potępienia, a po cichu porno
graficzne obrazy kupuje. K to wie. czy 
tak ie  stanow isko nie jest najgorsze z możli
wych. O statecznie h ipokryta zwyczajny ma 
poczucie w stydu  przed  samym sobą. N ad
zw yczajny zaś ty lko publicznie w yraża swo
je oburzenie, bo wie, że w  jego sytuacji

dokończenie na s. 6

P
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |m|

w opracowaniu bpa M. RODEGO

ognia ziemskiego; nieszczęścia te  n a tu ry  „m aterialnej-’ zwie 
się w  teologii katolickiej k a rą  zmysłów (po łacinie: poena 
sensus). P rzyjm uje się też w  te j teologii, iż, jakkolw iek kary 
piekielne m ają być wieczne, to  jednak  są one zróżnicowane, 
a więc ich nasilenie i rozm iary zależne są od ciężkości 
i jakości stanu grzechowego, w  jakim  człowiek um arł.

Pielgrzym — łac. peregrinus =  obcy, cudzoziemski, w ę
drujący) — to człowiek udający się z pobudek religijnych 
sam  lub w  grupie zorganizowanej, zwanej w tym  przy
padku — p i e l g r z y m k ą ,  do m iejsca słynącego, czy do 
m iejsc słynących, ze specjalnych, cudownych, więc nie na
turalnych, wydarzeń, których podmiotem były w  dawnych 
dziejach ludzkich różnego rodzaju bóstwa, potem i boha- 
terow ie-herosi (zmarli), a  w  religiach monoteistycznych: 
Bó g ,  Najśw. M aryja Panna, święci, oraz w prześw iad
czeniu, że w tych miejscach można też również w skutek 
związanych z pielgrzym owaniem  trudów  i po  wykonaniu 
odpowiednich w arunków , dostąpić od Boga poprzez w sta
w iennictw o czczonych tu  osób czy w ydarzeń, szczególnych 
łask, spełnienia swoich próśb. Miejsc takich  w  świecie by
ło i jest dużo. Do najsłynniejszych jednak miejsc, do k tó
rych ludzie w ierzący w  możliwość szczególnej ingerencji 
bóstw, w  religiach m onoteistycznych — Boga, w  niektórych 
w ybranych miejscach, w dzieje ludzi po spełnieniu przez 
nich pew nych w arunków , w łaśnie zwłaszcza odbycia piel
grzymki, należały względnie jeszcze należą przede w szyst
kim  następujące: w  starożytnym  E g i p c i e  — Abydos, 
w  G r e c j i  — Delfy, w  I n d i a c h  — Benar.es, w C h i 
n a c h  — Taj-szan, w J a p o n i i  — N ikko, dalej dla ->•
m u z u łm a n ó w ------> M ekka  (miejsce narodzin — M ahometa);
dla chrześcijan — — Ziemia Św ięta  w  ogóle, a w  niej 
miejsca związane z życiem, działalnością, śmiercią, 
zm artw ychw staniem  i w niebow stąpieniem  Jezusa C hrystu

sa, szczególnie Jerozolima  i jej okolice, oraz wiele innych 
m iejsc w różnych krajach, m iejsc związanych np. z m iejs
cem urodzenia, pobytu, śmierci, grobu — apostołów, w iel
kich świętych, szczególnie Najśw. M aryi Panny, później
szych świętych i reform atorów  religijnych, np. św. F ran 
ciszka z Asyżu itd .; a  dla rzym skokatolików nadto również 
szczególnie Rzym , dalej miejsca, słynące z objaw ień się 
Najśw. M aryi Panny i udzielanych tam  ludziom za Jefj po
średnictw em  przez Boga szczególnych łask  — wśród w ie
lu przede wszystkim Loretto, Lourdes, Fatima, Częstocho
w a — Jasna Góra; i wiele, wiele innych miejsc, m iejsc 
świętych, w  wielu krajach  św iata, m iejsc uznanych za ta 
kie przez różne religie i przez różne Kościoły i związki 
wyznaniowe adm inistracyjnie podzielonego dzisiaj przez lu 
dzi jednego przecież w  zasadzie — Kościoła Jezusa Chrys
tusa.

Pielgrzymki pielgrzym.

Pierling Paw eł — (ur. 1830, zm.) — urodził się w  P eters
burgu, tam  zdobywszy średnie wykształcenie, udał się n a 
stępnie na studia do A ustrii. Tu, w  Austrii, w stąpił do je 
zuitów, a w krótce potem  sta ł się znanym  historykiem  in te
resującym  się głównie stosunkam i Stolicy Apostolskiej 
z Rosją; ostatecznie zamieszkał w  Paryżu. Napisał m.in. 
następujące książki, w zględnie przyczynki naukow e i a rty 
kuły: Rome et D emetrius (1878), czyli R zym  i D ym itr; A n 
toni Possevini missio moscovitica  (1882), czyli M oskiewska  
Misja Antoniego Possevino; La Sorbonne et la Russie 
1717— 1747 (1882), czyli Sorbona i Rosja w  latach 1717— 
1747; Rom e et Moscou 1547— 1597 (1883), czyli Rzym
i Moskwa; Un nonce du Pape en Moscou, prelim inaires de 
la treve de 1582 (1884), czyli N uncjusz papieża w  M oskwie, 
w stępne kroki do rozejm u w 1582 roku; Le Saint Siege, la
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inaczej nie wypada. P ryw atn ie  owszem, tu 
i tam  zaglądnie.

S praw a handlow ego zysku z 'uroków ludz
kiego ciała m a sens głębszy. Chodzi, jak  
już powiedzieliśm y, o  stosunek etyczny czło
w ieka do drugiego człowieka i do siebie 
samego. Ale nie ty lko o to. Także o po 
czucie praw dy. Nie w ydaje  się  to  ta k  cał^ 
kiem bez zw iązku. Gołe ciało n ie  m ówi 
praw dy, jeśli n ie  przem aw ia językiem  ducha. 
Gołe ciało w  sensie ścisłym nie mówi nic 
dopóki nie jest wyposażone w ducha. Jest 
jak  rzecz i ja k  rzecz je st w  istocie tra k to 
wana. Można w ięc je  sprzedaw ać, handlow ać 
nim, trak tow ać ja k  przedm iot. Postępow anie 
takie n a tra fia  na opór naszej moralności, 
która sprzeciw ia Się rzeczowemu, przedm io
tow em u trak to w an iu  człowieka. Człowiek 
jest ciałem  także, ale jest p rzede wszystkim  
osobą ludziką o duchow ej natu rze . A te j 
sprzedać nie wolno. Tej sprzedać n ik t nie 
jest w  stanie. T ak  postąpić m ożna tylko 
z rzeczą, z czymś co je st wym ienne, co 
można czymś zastąpić. Człowiek jest istotą 
niewymi^n-ną i isto tą, k tórej n ie  da się 
czymś zastąpić. W sensie etycznym każdy 
z nas jest niezastąpionym . Skąd więc rodzi 
się problem  i po co ty le hałasu?

Myślę, że z trosk i w łaśnie o  n iezafałszo
w any obraz człowieka. O brazu człowieka 
nie da się narysow ać praw dziw ie, sprow a
dzając go do jednej z rzeczy tego św iata. 
Gdyby toyło to  m ożliwe n ie potrzebne by 
były rozm aite  filozofie m oralne, w ięcej, n ie 
byłby potrzebny Kościół. N auka Kościoła o 
człowieku z w ielką starannością podnosi 
jego etyczny charak ter. Od początku akcen
tu je  jego osobową, duchową nśffurę i to, 
że człowiek je st stworzony na obraz  i podo
bieństw o Boże. To znaczy wiele, tak  wiele, 
że od w ieków  rodzi się nigdy n ie  zaspoko
jone zdoimienine. Sw. Paw eł w  Liście do 
Rzym ian głosi: „...wszyscy których Duch
Boży prowadzi, synam i Bożym i są. Toć nie 
otrzym aliście ducha niewoli, aby żyć znow u  
w  bojaźni, lecz o trzym aliście ducha przybra
nia za synów, w  któ rym  w ołam y: „Abba” 
Ojcze”. Tenże sam Duch daje św iadectwo  
naszem u duchowi, że jesteśm y synam i Bo

żym i. Jeżeli jesteśm y synami, to jeseśm y ta k
że dziedzicam i: dziedzicami Boga i w spół
dziedzicam i Chrystusa...” (Rz 8, 13-17). Sw. 
Paw eł z w yjątkow ą odwagą mówi o czło
w ieku i jego duchowym  wyposażeniu, dzie
dzictwie i powołaniu. Mówi o  duchu w ol
ności człowieka, k tóry  wynosi go ponad 
rzeczy. To sp raw ia  wyjątkowość pozycji 
człowieka w świecie. Jest tedy głęboką racją, 
d la  k tórej nie wszystko w  człowieku jest na 
sprzedaż.

T endencja przeciw na zm ierza do  przehan- 
dlow ania człowieka całego, chociaż posługuje 
się ty lko jego ciałem. Tutaj jednak  n ie ma 
podziału i nie m a zgody. Chrześcijaństwo 
nie w yraża zgody na urzeczow ienie czło
wieka. Wie, że 'handel ciałem  jest powrotem  
do niewol-i ducha. S praw ą istotnego posłan

nictw a chrześcijaństw a jest wyzwolenie 
człowieka całego. Także w jego ciele.

Nie dajm y się więc zwariować i poku
som nie dajm y  posłuchu. Za nim i stoją 
groźniejsze niebezpieczeństwa. Postaw a, w e
dle k tórej drobne pofolgow anie przyjem no- 
stkom  oczu nie prow adzi zaraz  do  groźby 
u tra ty  wolnści, ducha jest stanow iskiem  
uzasadniającym  niechęć jaką zwykle dem on
stru jem y w  sytuacjach wyboru, m iędzy tym  
co praw dziw ie dobre i jednocześnie w ym aga
jące trudu, a tym  co przyjem ne bez trudu. 
P rzesadne dążenie do przyjem ności zwykle 
kończyło się porażką całego człowieka, zw ła
szcza wtedy, gdy obiektem  ich był człowiek 
sam, gdy z człowieka czynimy rzecz. A to 
już jest wysoce ryzykow na gra.

JERZY GRAS

Uczeni o Bogu

MAAWEŁL
"Przyjrzał<*« s i ę  z bliska 

w i ę k s z o ś c i  s y s t e m a t ó #  f 1 l o z o f i c e n j c h  1 p r s e -  
konałe i t  s i ę  n a o c z n i e ,  i ż  i s d e n  z r l c h  
s i ę  n i e  może bez z a s a d n i c z e g o  p o j ę c i a  o fiogu-'.  
B oż e .  k tór y  s t w o r z y ł e ś  ś w i a t  i  c z ł o w i e k *  
naucz  nas badać d z i e ł a  Twoje t a k i  by ćmy 
rad z i e m i ą  zapanować m o g l i ,  by ro t u i i  nasz 
w s ł u ż b i e  Twojej  s i ę  w z m a c n i a ł ' .

/Campbel l .  Li fe  of J .  C. Marwe l l / .

wie lk i  f izyk twórca teorii fal 
elektromagnetycznych

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,774)

Pologne et Moscou 1582— 1587 (1885), czyli Stolica Apostol
ska, Polska i M oskw a  1582—1587; Bathory et Possevino, do- 
cum ents nouveaux inedits (1887), czyli Batory i Possevino, 
nowe nie w ydane dokum enty; Papes et tsars 1547—1597, 
d’apres des docum ents nouveaux (1889), czyli Papieże i ca
rowie 1547—1597, w św ietle now ych dokum entów ; Un ar- 
bitrage pontifical au X V I siecle entre la Pologne et la Russie 
(1890), czyli Papieski arbitraż z szesnastego w ieku m iędzy Pol
ską i Rosją; La Russie et l’Orient. M ariage d ’un tsar au Vati- 
can (1891), czyli Rosja i W schód. M ałżeństwo cara w  W a
tykanie; Lettre de D m itri dit le Faux a Clement VII I  
(1898), czyli List D ym itra zwanego Sam ozwańcem  do pap. 
Klem ensa VIII;  La Russie et le Saint-Siege. Etudes diplo- 
m atiąues (1896—1901; 3 tomy), czyli Rosja i Stolica A po
stolska. S tudia dyplomatyczne.
Pierścień — jest to  metalowe, najczęściej, zwłaszcza w 
dawnych czasach, złote „kółko” ze szlachetnym  kam ieniem , 
noszone na ogół na czw artym  (licząc od kciuka) palcu 
praw ej ręki; jeśli w  pierścieniu w yryta  jest pieczątka lub 
herb, w zasadzie właściciela lub władzy, instytucji, rodu 
itp., zwie się w tedy ten pierścień czy tak i pierścień — 
s y g n e t e m ;  obrączka zaś jest także na ogół złotym, ale 
gładkim  i cieńszym ..kółkiem” noszonym na tymże palcu 
praw ej ręki, a oznaczająca, iż noszący ją  są: żonaci lub 
zamężne (pierścionkam i zaś na ogoł nazywa się metalowe, 
najczęściej również złote kółka-obrączki, na ogół raczej 
cieńsze, przyozdabiane różnego rodzaju szlachetnym i k a
mieniami, noszone na różnych palcach tak  praw ej, jak  
i lewej ręki i w  zasadzie nie sym bolizują ustalonych tra 
dycją treści, są przedm iotem  prezentów  z różnych okazji 
i okoliczności, k tóre jako cenne ozdoby przypom inają). 
P d e r ś c i e ń ,  względnie s y g n e t ,  m iał i ma swoje tra 
dycją ustalone znaczenie. W przeszłości starożytnej używ a
no go m.in. do pieczętowania nim  umów, różnego rodzaju

transakcji, listów, dekretów  itd., itp. W pierwszych w ie
kach chrześcijaństw a niektórzy chrześcijanie nosili p ierś
cienie — sygnety z przeważnie w yrytym i na ni -h literam i 
A lfa i Omega, albo z in icjałam i Jezusa Chrystusa, albo ze 
znakiem  ryby (->- tichtys). Tzw. pierścień rybaka, pierścień 
złoty z w yrytą n a  nim  podobizną -»■ św. P io tra  — rybaka, 
wyciągającego z jeziora (morza) sieć, nosi od daw na — 
papież, przy  czym jest na tym  pierścieniu w yry te imię ak 
tualn ie panującego papieża (każdorazowy więc papież ma 
swój nowy pierścień). P ierścienia używali i używ ają jesz
cze w niektórych k rajach  jako jednego z zewnętrznych 
znaków swej w ładzy i godności m onarchowie, książęta itp. 
(sygnety w yrażały też i jeszcze tu  ii ówdzie w yrażają p rzy
należność stanową, kastową, itd.). P i e r ś c i e n i a  używ a
li też i używ ają w  Kościele Zachodnim biskupi (w Ko
ściele W schodnim — nie), i w raz z ->■ pastorałem  je st on 
zew nętrznym  wyrazem  władzy i godności, biskupiej. W 
Kościołach Katolickich nad to  przyjął się zwyczaj, iż p ierś
cień noszą również członkowie — kapituł, a także dokto
rzy teologii — jednak  poza spełnianiem  funkcji liturgicz
nych; w  Kościele Rzym skokatolickim  papież w ręcza też 
nowom ianowanym  -*■ kardynałom  p i e r ś c i e n i e  z w y
rytym  na nich swoim herbem.
Pierwociny — jako  pierwsze przez człowieka używ ane owo
ce przyrody i jego pracy były w  różnych form ach w  daw 
nych czasach i przez długie w ieki ofiarow yw ane i to  u róż
nych ludów różnie pojm ow anym  bogom, szczególnie jednak 
u ludów wyznających — monoteizm, czyli w iarę w  istnienie 
jednego Boga, zwłaszcza zaś u Żydów. Obowiązek składania 
Bogu — Jahw e ofiar z pierwocin w yraźnie określały pole
cenia samego Jahw e, zaw arte w  licznych tekstach zarówno 
-*■ Pięcioksięgu Mojżeszowego, jak  i innych ksiąg Pism a św. 
Starego Testam entu. Przedm iotem  ofiar były np. p i e r w o 
c i n y :  ..zboża, moszczu, oliwy i pierw ociny ze strzyżenia
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W  10  rocznicę śmierci

JACQUES MARITAIN
W tym  roku m ija 10 rocznica 

śmierci J. M aritaina (1882—1973), 
czołowego przedstaw iciela tomiz- 
mu egzystencjalnego, którem u 
szczególnie wiele zawdzięcza eg
zystencjalna metafizyka, persona
lizm, filozofia sztuki, teoria poz
nania i filozofia społeczno-poli
tyczna.

Jacąues M aritain  urodził się w 
Paryżu i był wychow yw any w 
atm osferze ideałów repub likań 
skich i agnostycyzmu. W okresie 
młodzieńczym akceptow ał idee a- 
teizującego socjalizmu, zam ierza
jąc poświęcić się spraw ie prole
ta ria tu  i przygotow yw aniu pow
szechnej rewolucji. Podczas s tu 
diów na Sorbonie, związanych 
głównie z naukam i przyrodniczy
mi i filozofią, uległ wpływom 
scjentyzm u. W czasie studiów  po
znaje Raissę Umancow, z którą 
się ożenił. Oboje przeżywali k ry 
zys w ew nętrzny, związany z b ra 
kiem sensu życia. Pcd wpływem 
w ykładów  H. Bergsona odchodzą 
od scjentyzm u i m aterialistycznc- 
go naturalizm u. W roku 1906 M a
ritainow ie przechodzą na kato li

cyzm: p rzy jm ują chrzest i Kom u
nię świętą.

Kolejnym  ważnym krokiem  w 
ich życiu było zapoznanie się z 
pism am i św. Tomasza z Akwinu, 
w w yniku czego sta ją  się jego 
zw olennikam i i kontynuatoram i. 
M aritain  rozpoczyna pracę dy
daktyczną w Katolickim  In s ty tu 
cie w Paryżu: początkowo jako 
adiunkt, później — od roku 1920
— jako profesor. Zaczyna w ów 
czas publikować liczne eseje i 
książki. Jedne z pierwszych prac 
to: „Filozofia Bergsona" (1913) i 
„Trzej re form atorzy” (1925). Wów
czas również związał się z n u r 
tem  praw icowo-m onarchistycz- 
nym „Action Francaise”, którego 
założycielem był Charles M aur- 
ras. Ponieważ ruch ten został po
tępiony przez papieża P iusa XI, 
M aritain  zerwał z nim wszelkie 
kontakty.

W roku 1934 cdbył się Między
narodow y Kongres Tomistyczny 
w Poznaniu, w którym  francuski 
tom ista brał udział, wygłaszając 
re fera t pt. „Historyczny ideał n o 
wego chrześcijaństw a”. W roku

1933 podjął w ykłady w Instytucie 
M ediewistycznym w kanadyjskim  
Toronto. W następnych latach 
w ykładał na w ielu uczelniach 
USA: w  P rinceton  w  latach
1941—1942 i od roku 1948, w  No
wym Yorku w  Columbia Univer- 
sity w  latach 1941—1944. Prze7 
pewien czas był również w ykła
dowcą uniw ersytetu  w  Chicago. 
Swoje w spom nienia z Am eryki 
opublikow ał w pracy pt. „Reflek
sje o A m eryce’’ (1958).

J. M aritain  w  la tach  1945— 
—1948 był am basadorem  F rancji 
w  W atykanie. Od roku 1960 p rze
bywał ponownie we Francji. Po 
śm ierci żony, zam ieszkał w klasz
torze M ałych Braci koło T u l u z y ,

F rancusk i filozof był pisarzem  
niezwykle płodnym. Bibliografia 
jego prac obejm uje k ilkaset po
zycji, w  tym  pcmad czterdzieści 
książek. Jego książki posiadają 
różnorodny profil: w prowadzenia, 
eseje, polemiki, podręczniki, zbio
ry w ykładów  uniw ersyteckich. 
Interesow ała go filozofia bytu, 
pedagogika, antropologia, teoria 
poznania, filozofia przyrody, f i
lozofia Boga, estetyka i filozofia 
sztuki, filozofia społeczna i poli
tyczna, wreszcie filozfia m oral
ności. N iektóre prace' podejm ują 
także problem atykę teologiczną, 
głównie zagadnienia chrystologii 
i eklezjologii. Oto ty tu ły  n iek tó
rych prac: „Doktor A n ie lsk i”
(1930), „Stopnie m ądrości” (1932)
— to m onum entalna m onografia

z zakresu epistemologii, om awia
jąca różne typy ludzkiego pozna
nia: przyrodnicze, filozoficzne,
teologiczne i mistyczne. Filozofię 
bytu om awia w pracy: „Siedem  
lekcji o bycie” (1933) oraz „Krót
k i trak ta t o istnieniu i istn ieją
cym ” (1947). Teodycea jest om a
wiana w niewielkiej pracy „Zbli
żenie do Boga” (1953). Tem atyka 
filozofii społeczno-politycznej jest 
om awiana w  głośnych pracach: 
,,0  porządku doczesnym  i w ol
ności” (1933). „Humanizm in te
gralny” (1936), „Chrześcijaństwo  
i dem okracja” (1943). W ostatnich 
la tach życia M aritain  napisał 
dwie prace, które stały  się przed
m iotem licznych kontrow ersji. Są 
to: „W ieśniak znad G aronny”
(1966) i „Kościół Chrystusa” 
(1970).

M aritain  widział w  tomizmie 
szczytowy punkt rozw oju chrześ
cijańskiej filozofii, równocześnie 
zaś n u rt umysłowo ciągle żywy. 
Jego pragnieniem  było pojedna
nie tomizmu ze współczesną n a 
uką, filozofią i doświadczeniem 
społecznym. Był żarliw ym  ton :- 
stą wyczulonym  na problem y i 
pytania współczesności. Wpływ 
M aritaina na współczesną myśl 
chrześcijańską i pozachrześcijań- 
ską, jest rezultatem  nie tylko 
ilości i jakości jego publikacji, 
ale także jego osobowości. Był 
głębokim in telektualistą , który 
chciał być zarazem  aposttiem  e 
wangelicznych wartości: prostoty, 
dobroci, miłości, pokoju.

Papiestwo dożywotnie?
Coraz częściej w  p rasie  m ię

dzynarodowej napotkać można 
pytanie, czy u rząd  biskupa Rzy
m u m a być dożywotni, czy też 
ma być spraw ow any przez ok re
śloną ilość lat, lub do określo
nego w ieku? O statnio tego typu 
pytanie zadał H orst H errm ann w 
artykule zaw artym  w ham bur- 
skim  tygodniku „Der Spiegiel", 
a wcześniej, jeszcze za pontyfi
katu  P aw ła VI, pytanie powyż
sze obiegło św iat, k iedy to  pa
pież w e w rześniu 1966 rccku 
odwiedził grób papieża Celesty
na V. Zaczęły w^tedy krążyć po
głoski i spekulacje na tem at 
ustąpienia biskupa Rzymu w 
w ieku 75 lat, a w ięc w  wieku, 
w  którym  w edle nowych prze
pisów rozpoczyna się em ery tura 
dla członkow hierarchii kościel
nej. Dlaczego w łaśnie po odw ie
dzeniu grobu Celestyna V? Aby 
to  zrozumieć przypom nijm y so
bie postać tego św iętego puste l
nika.

P io tr  z M orrone — ta k  bowiem 
brzm i nazwisko późniejszego p a 
pieża Celestyna V — był zało
życielem zakonu opartego na re 
gule benedyktyńskiej (1250 r.).
W pierw reform acja, później re 
wolucja francuska przyczyniły 
się do upadku tego surowego 
zakonu. O statni klasztor (w Ce- 
lewino) został zlikw idow any w 
1785 roku. W racając jednak  do 
osoby P io tra  z M orrone, to  u ro
dził się on  około roku 1215 w 
w ieśniaczej rodzinie w  Abru- 
zzaeh. We wczesnych latach 
młodzieńczych osiadł jako  pu 
steln ik  na górze M arrone, stąd 
jego nazw isko — a  ponieważ 
sław a jego świętości była dość

powszechna zaczęli ściągać do 
niego uczniowie, co w  końcu 
stało  się początkiem  nowego za
konu — celestynów.

I tak  żyłby sobie P io tr w  swo
jej pustelni spokojnie, gdyby nie 
intrygi rzym skich stronnictw , 
które po śm ierci papieża M iko
łaja IV nie mogły dojść do po
rozum ienia w  spraw ie w yboru 
następcy. Poniew aż w akans 
trw a ł już dwa lata, na w niosek 
króla „bez ziem i” — tak  nazy
w ano K arola II A ndegaw ena — 
kardynałow ie zebrani w  Peruzji 
w ybrali w łaśnie świętobliwego 
Piotra z M orrone w  czerwcu 
1294 roku na papieża. Osiem 
dziesięcioletni p raw ie papież r e 
zydował w  Neapolu. Ja k  podają 
historycy w ybór nie okazał się 
szczęśliwy. P io tr  z M orrone nie 
był przygotow any do pełnienia 
funkcji papieskich, a zam iłow a
nie do sam otności, k tórego rów 
nież jako  papież się nie w y
rzekł, u łatw iło  innym  nadużywać 
jego głębokiej prostoty. „Zło
śliwi historycy tw ierdzą, że ex- 
puste ln ik  chciał rządzić Kościo
łem tak , jak  to  pow inien robić 
„N am iestnik C hrystusa” . Cele
styn V nie zajm ow ał się po lity 
ką, lecz religią.

Wszyscy zaczęli się w tedy za
stanaw iać, czy papież może zrzec 
się swego urzędu. K w estię roz
strzygnął sam Celestyn i 13 g ru 
dnia 1294 roku ustąpił, zrażony 
drw inam i i w strętnym i in try g a
mi. Złożył przed zgromadzonymi 
kardynałam i insygnia papieskie 
i powrócił do pustelni,

Tym razem  kardynałow ie nie 
zastanaw iali się zbyt długo nad 
wyborem  następcy i już po k ;lku 
dniach w ybrano na jego miejsce 
kardynała B enedykta G aetani, 
który przybrał im ię B onifa
cy VIII. Został on w ybyrany s ta 
raniem  stronnictw a Orsinich i 
dlatego, obowiaijąc się intryg, w 
których w ykorzystyw ano by jego 
poprzednika, w ybranego s ta ra 
niem stronnictw a andegaw eń
skiego, nie pozwolił Celestynowi 
przebywać w  pustelni, lecz p rze
prow adził go do odosobnionego 
zam eczku Castello di Fum ane, 
gdzie P io tr  z M orrone — ex p a
pież Celestyn V — zm arł 19

m aja 1296 roku. P odejrzew ano 
naw et papieża Bonifacego VIII
o zam ordow anie P io tra  z M orro
ne, a le  to  może być ty lko plotka. 
Już w  1313 roku papież Kle
mens V kanonizow ał P io tra  z 
Morrone.

W dotychczasowej historii K o
ścioła Rzym skokatolickiego był 
to  jedyny papież, k tó ry  podjął 
tego rodzaju  decyzję po pięciu 
m iesiącach swego pontyfikatu. 
Czy był to  w yjątek  po tw ierdza
jący tylko regułę, że papiestw o 
jest dożywotnie, czy przykład 
dla papieży, pokaże h istoria.

T. K. KUBIAK

P a ń s t w o  W a t y k a n
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Pod polskim niebem
Miłość Ojczyzny — wielkie słowo, wzniosłe uczu

cie drzemiące w sercu każdego z nas. Pięknie po
trafili ujqć tę miłość do kraju rodzinnego polscy 
poeci.

Żyjąc na polskiej ziemi, patrząc na nią tak zwy
czajnie, na co dzień, nie zawsze zdajemy sobie spra
wę z własnego przywiązania do tego niewielkiego 
skrawka ziemi na kuli ziemskiej. A jednak. Gdy 
jesteśmy z dala od Ojczyzny, tęsknimy bardziej niż 
inni, więcej niż może inne narody, za tą naszą zie
mią — za Polską, bo — jak mówi poeta — „ile Cis 
trzeba cenić, ten tylko się dowie, kto Cię stracił".

Przeczytajmy dzisiaj kilka fragmentów utworów 
poetyckich, z których „przemówi”  do nas ukocha
nie Polski.

Taką mi wioską w ym alu j w dolinie,
Od zbóż wesołą, a od jodeł smutną...
Niechaj się cala chowa w  jarzębinie,
Niech na jej łąkach siwe leży płótno (...)

Niechaj tak wierzby dumają u strugi,
Cień przedzachodni rzucając i długi,
I taką cichą błękitność daj wkoło,
I pełne gwarów powietrzje zrób ptaszych,
I taki tuman na gór połóż czoło...
A  tylko ludzi zrób — naszych.

Maria Konopnicka: Na obczyźnie

Poszłabym ja na kraj świata,
Jak ten wiatr, co w  polu lata,
Jak ten wiatr, co chmury pędzi, 
Białe chmury, puch łąbędzi,
W ciemną mroźną dal...

Tylko mi cię żal, 
T y  ziemio, 

Gdzie kurhany ciche drzemią,
Gdzie się w stepach bielą kości,
Gdzie kwiat mdleje od żałości,

Tylko mi cię żal!

Maria Konopnicka: Poszłabym ja...

Cicho, cicho, nie budźmy śpiącej wody w  kotlinie, 
lekko z w iatrem pląsajmy po przestworów głębinie... 
Okręcajmy się wstęgą naokoło księżyca, 
co nam ciała przezrocze tęczą blasków nasyca 
i wchłaniajmy potoków szmer, co toną w  jeziorze, 
i łimb szum y powiewne, i w sm rekow ym  szept borze, 
pijm y kwiatów woń rzeźwą, co na zboczach gór kwitną, 
dźwięczne, barwne i wonne, w  głąb w zla tu jm y błękitną.

Kazimierz Tetmajer: Melodia mgieł nocnych

A
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I nie ta ziemia przed insze sławna,
Gdzie wiele ludu i bogactw z dawna;
Lecz onej ziemi nad insze chwała,
Kędy ta czeladź Pańska dojrząla,
Kędy człek poznał Boga na niebie,
A świętą prawdę doma u siebie;
I w  onej ziemi to już najpierwsze,
Co ci od pieluch było najszczersze:
Więc rola twoja, więc dom ojcowy  
I one wdzięczne stare dąbrowy,
Więc i mogiły, gdzie dziadów kości,
Toć twoje skarby, toć twe miłości,
Toć wieczne sercu tw em u kochanie...
Bo wiele minie  — a to zostanie!

Wincenty Pol: Jak bywało

Na wierzchu źiemi ileż tutaj w r z e w y ?
A  tam pod ziemią jakaż cisza głucha?
Bo cała praca żywota  i ducha
Składa spokojnie wszystkie  swoje sprawy
Po wielkiej wrzawie w  małą popielnicę...
I stawia przy niej na straży łzawicę...

A przecież w  małej popielnicy leży 
Wszystko zebrane na króciutkiej wici,
Czym człowiek stoi — co kocha, w  co wierzy  
I czym  się jeszcze u potomnych szczyci:
Bo popiół źacnych i krew serc ognistych,
I zbroje dzielnych  — i ofiary czystych.

Wincenty Pol: Żale

Krajobrazy słońcem malowane, 
otulone ciepłem, senne, 
drzem iące pasy zbóż zlotem tkane 
i plamy lasów ciemne.

Pejzaże ziemi — polskiego chleba, 
jakby z ram  w yjęte,
wypieszczone dłonią Najwyższego z Nieba
— nieom al święte.

Gdyby tak przyszło żyć na cudzej ziemi, 
pod innym  niebem, 
tęskniłoby się za swoimi — 
za polskim chlebem.

Małgorzata Kąpińska: Pod polskim niebem

Ach pokochałem tak  ojczyznę piękną,
Że mnie się kiedyś aniołowie zlękną,
Jeśli przed nimi moja dusza wyzna,
Że mi nad niebo miliszą jest ojczyzna.
A moja miłość to nie m arne słowo,
Myślą i czynem, i sercem, i głową 
Mogę jej każdą chwilą życia dowieść.

Kornel Ujejski: Podróż przerwana
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Któż z nas w młodości nie czy
ta ł „Pogromcy zw ierząt”, „O sta
tniego M ohikanina", „Tropiciela 
siadów ”, „Pionierów ”, „Prerii 
tzw. pięcioksiągu przygód Soko
lego Oka. N aw et dzisiaj, gdy n a 
stępne już pokolenia zaczytują 
się książkam i Coopera (nasze 
dzieci, a często i wnukowie), chęt
nie sięgam y jeszcze po powieści 
niezapom nianego pisarza naszej 
młodości. N aw et tak  wielcy k la 
sycy lite ra tu ry  przygodowej, ja 
kim i byli Stevenson, M ayne-Reid 
czy au tor legendarnego „Robinso
na K ruzoe” Daniel Defoe — nie 
zdobyli w naszych sercach tyie 
sym patii, tyle uznania.

Jam es Cooper urodził się w  ro 
ku  1789 w B urlington, w  stanie 
New Jersey, w  sześć la t po uzy
skaniu przez S tany Z jed n o czo n a  
niepodległości. Ojciec przyszłego 
pisarza był pionierem  w wielkim  
stylu. Parcelow ał puszcze, ściągał 
kolonistów, założył osadę i naz
w ał ją  Cooperstown (miasto Coo
pera). Czternastom iesięczny J a 
mes u jrzał wówczas po raz p ier
wszy jezioro Otsego, k tóre w  pół 
w ieku potem  rozsław ił w  „Po
gromcy zw ierząt”. Osada założona 
przez ojca rozw ijała się szybko. 
Mały Jam es chodził do szkoły w 
Cooperstown, potem  do szkoły 
średniej w Alabany. Po jej u 
kończeniu w stąpił do college w 
New Ha:ven. Na trzecim  roku 
studiów  m usiał opuścić uczelnię. 
Szesnastoletni Jam es postanow ił 
zostać nr!arynarzem. Zaciągnął się 
na sta tek  handlowy, odbył p ier
wszy rejs dalekom orski. Poznał 
Anglię i Hiszpanię, na morzu 
spotkał się z praw dziw ym i p ira 
tami. W roku 1808 przeniósł się 
do m arynark i w ojennej. Jakiś 
czas spędził nad  jeziorem  O nta
rio, gdzie pilnow ał budowy brygu 
wojennego. Te la ta  spędzone na 
m orzu okazały się bardzo owoc
ne. Na kanw ie tych doświadczeń 
napisał w kilkanaście la t później 
wiele kiążek o tem atyce m orskiej, 
a między innym i „S tern ika”, 
..Czerwonego K orsarza” i „Lwy 
m orskie” — powieści wysoko ce
nione w litera tu rze  m arynistycz
nej.

M ając lat 22 Jam es ożenił się 
z córką w łaściciela sporego m a ją t
ku i porzucił służbę w  m ary n a r
ce. Rozpoczął życie obyw atela 
ziemskiego i nic nie zapowiadało 
jeszcze jego przyszłej karie ry  li
terackiej. I tu  nastąpiła rzecz 
zdum iew ająca, w prost n iep raw 
dopodobna. K tóregoś dnia zacny 
ziemianin (którego nie om ijały 
lokalne zaszczyty) czytał chorej 
żonie m odną angielską powieść 
„z życia sfer wyższych”. Po chwi
li rzucił książkę i powiedział do 
żony: „Wiesz co, sam  ci napiszę 
lepszą powieść!” Jest rok 1820, 
Cooper m a la t 30 i dotychczas

nie zdradzał większych zain tere
sowań litera tu rą , naw et czytał 
niewiele. Ale słowo się rzekło. 
Żona, dla k tórej porzucił służbę 
w m arynarce już w  22 roku ży
cia, upom ina się o książkę — 
trzeba słowa dotrzym ać.

Tak pow stała pierw sza powieść 
wielkiego am erykańskiego p isa
rza, k tóry  w parę la t później 
m iał zdobyć sławę światową. Po
wieść pt. „P recau tio n ' oKazala 
się słaba i nie odbiegała od tego, 
co wówczas z lite ra tu ry  angiel
skiej czytały panie w Ameryce. 
Sentym entalny ten rom ans Coo
per w ydał na w łasny koszt — 
jako powieść au to ra  angielskiego.

Cooper nie miał złudzeń co do 
swej pierwszej próby literackiej. 
Ale obudził się w nim  już pisarz
— pragnie się więc jak  najszyb
ciej zrehabilitow ać w  oczach czy
telników. Zawstydzony — pisze 
kilkanaście la t późn iej; że „po
szedłem cudzym śladem , postano
wiłem napraw ić krzyw dę, jaką 
swym naśladow nictw em  w yrzą
dziłem w łasnym  poglądom, i n a 
pisać książkę czysto am erykań
ską, k tórej tem atem  byłaby m i
łość ojczyzny”.

Tym razem  siły go nie zawio
dły. Pisze „Szpiega” — pierw szą 
powieść am erykańską, jedną z 
najlepszych swych książek. 
„Szpieg” ukazuje się w roku 1821 
i od razu zyskuje autorow i po
chlebne recenzje. Cooper postana
wia poświęcić się teraz wyłącznie 
literaturze. Przenosi się do No
wego Yorku. Były m arynarz pc 
jedenastu  latach spokojnego ży
cia na prowincji, po raz pierwszy 
zamieszkał w  dużym  mieście. Au
tora, „Szpiega” przychylnie w ita 
now ojorski św iat artystyczny.
T utaj też poznaje między innym i 
Willi.ma Bryanta, poetę i dzien
nikarza oraz Sam uela M orsea, 
m alarza i fizyka, późniejszego 
w ynalazcę telegrafu, z którym  
serdecznie się zaprzyjaźnił. Coo
per nie próżnuje. W roku 1823 
w ydaje „Pionierów ”, z których 
pow stał potem przesław ny pięcio
ksiąg. „Pionierowie” b iją  rekordy 
wydawnicze: w  ciągu kilku  go
dzin w ydawca sprzedaje 3500 eg
zemplarzy. W litera tu rze  św iato
wej pojaw ia się nowa postać, 
k tó ra  wejdzie do grona na js łyn 
niejszych bohaterów  powieścio
wych: N atty  Bumppo. Cooper p i
sze teraz system atycznie co rok 
powieść albo dwie. W roku 1824 
ukazuje się „S tern ik” — pierwsza 
z jego wielu powieści m aryni
stycznych, k tó ra  jednocześnie od
kryw a przed lite ra tu rą  św iatow ą 
now e możliwości tem atyczne. Po 
„S tern iku” trzy  następne lata 
przynoszą trzy  dalsze powieści. 
„Lionel Lincol” (1825) miał być 
pierwszym tomem wielkiego cy
k lu  historycznego, jednakże Coo
per zaniechał tego zam iaru na 
rzecz „Ostatniego M ohikanina”, 
k tó ry  ukazał się w roku 1826 i 
był drugą powieścią z cyklu „P ię
cioksiąg przygód Sokolego O ka”. 
Już  w  rok po „M ohikaninie” w y
chodzi „P re ria”, trzeci tom  cyklu.

A utor „Ostatniego M ohikanina” 
jest u szczytu sławy. „P rerię” 
kończy już w e Francji, do k tórej 
w yjechał w raz z rodziną, m iano

wany przez rząd am erykański 
konsulem  honorowym w Lyonie. 
W Europie przebywa siedem lat. 
Mieszka przeważnie w Paryżu, 
poznaje Włochy, lato spędza 
najczęściej w Szwajcarii, zwiedza 
Holandię i Niemcy, bywa też w  
Londynie. W Paryżu poznaje ó w 
czesny św iat literacki. Spotyka 
się z W alterem  Scottem, sławnym 
wówczas pisarzem  angielskim. 
L afayette w prow adza go na dwór 
Ludw ika Filipa. W Rzymie w 
roku 1830 poznaje A. M ickiewi
cza. Spotykają się często, odbywa
ją  razem  konne wycieczki. Z 
w ielkim  taktem  i u jm ującą pros
to tą zwierzy się naszem u wiesz

czowi „jak bardzo ceni nasz k raj, 
jak  pragnie aby wyzwolił się z 
niewoli”. Ku zdum ieniu M ickie
wicza, wymieni bezbłędnie kilka 
nazwisk polskich oficerów, którzy 
oprócz K. Pułaskiego i T. Kościu
szki walczyli o wolność Stanów  
Zjednoczonych. Między obu pisa
rzam i zaw iązuje się nić w ielkiej 
przyjaźni. W dwadzieścia la t dóź- 
niej Mickiewicz napisze do Coo
pera: „Sztuka, jeśli dobrze pa
miętam, jest jedyną rzeczą, jaką 
pan podziwia w  naszej stare j 
Europie”.

Olires 'eu ropejsk i wzbogaca 
Coopera o nowe doświadczenia 
społeczne. Je st św iadkiem  rew o
lucji we Francji, obserw uje w al
kę o reform ę parlam entarną w 
Anglii. K iedy w  Polsce w ybucha 
pow stanie listopadowe, Cooper 
należy do kom itetu  pomocy po
wstańcom, konferuje z rządem 
francuskim  o udzielenie m ilita r
nej pomocy. Pisze w te j spraw ie 
apel do swych rodaków, a po 
upadku pow stania organizuje po
moc dla uchodźców. Jest gorli
wym rzecznikiem spraw y polskiej 
w Europie. Niestety, sam nie 
może zbyt wiele zdziałać. F ra n 
cja, k tó ra  obiecała pomoc, zawo
dzi. W rażenia europejskie zaw arł 
Cooper w kilku  tom ach szkiców 
publicystycznych. S ytuację poli
tyczną w  Europie ocenia trafnie. 
„Nastąpił w iek handlarzy. E uro
pa jest bogata we wspom nienia, 
A m eryka — brzem ienna nadzie
ją ” — stwierdza: z goryczą.

W roku 1833 w raca do kraju . 
Jest to okres prezydentury  Ja ck 
sona, k tóry  zdobył sm utną sławę 
jako „bohater” okrutnych w y
praw  przeciw  Indianom . Pisarz, 
który tak  niedaw no jeszcze był 
gorliwym obrońcą spraw y pol
skiej, sta je  teraz w  obronie In 
dian. Pisze „List do rodaków ” — 
surow y ak t przeciw  złu, które 
dostrzegł w  swej ojczyźnie. Do 
w alki te j m obilizuje wszystkie 
dostępne m u środki; publicysty
kę, sa tyrę , powieść. Teraz oka
zuje się, jak  n ietrw ała jest sława 
i popularność. Ł atw o sobie wyo
brazić, jak przyjęli jego a tak i 
oskarżeni, którzy byli u władzy 
i mieli w swych rękach prasę. 
Cooper zaczyna tracić w  swej 
ojczyźnie popularność. W raca do 
Cooperstown, odnaw ia rezyden
cję ojca i osiedla się tam  na re 
sztę życia. W ielki pisarz czuje się 
coraz bardziej sam otny w  swej 
ojczyźnie. P isać jednak  nie p rze
staje. P ow raca do swego ulubio

nego tem atu. Trzynaście la t tem u 
w „P rerii” pogrzebał sędziwego 
N atty Bumppo. Teraz, po otrzy
m aniu bardzo miłego listu  z da
lekiej Anglii od lady H am ilton 
postanaw ia go wskrzesić, jako 
młodzieńca. Po dość burzliwych 
przejściach we w łasnym  k ra ju  
list od lady Ham ilton przyniósł 
pisarzowi praw dziw ą ulgę i s a 
tysfakcję. Młoda Angielka bo
wiem w im ieniu w ielu kobiet w 
Anglii entuzjastycznie oceniła 
twórczość pisarza, a n a  końcu 
listu  prosiła nieśmiało au tora 
„Ostatniego M ohikanina” o n a 
pisanie jeszcze jednej części z lat 
młodości głównego bohatera (Nat
ty Bumppo). W ielu zapewnie p i
sarzy po otrzym aniu podobnego 
listu  uczułoby co najm niej za
kłopotanie, ale nie Jam es Cooper. 
Pisze jednym  tchem  „Tropiciela 
śladów ” (1840) i „Pogromcę zwie
rz ą t” (1841). Zam yka w  ten  spo
sób cykl: „Pięcioksiąg przygód 
Sokolego O ka”, i spełnia za ra
zem nieśm iałą prośbę lady H l- 
milton.

J.F. Cooper był pisarzem  n ie
zm iernie pracowitym . W ciągu 
30 la t napisał ponad 30 dużych 
powieści. Pozostaw ił po sobie bo
gatą spuściznę publicystyczną. 
Napisał źródłową pracę o historii 
m arynark i am erykańskiej, był p i
sarzem  o rozległych zaintereso
waniach. Jest autorem  licznych 
powieści historycznych, m orskich, ” 
satyrycznych. Pierw sza powieść 
historyczna Coopera „Szpieg”, 
zyskała m u sławę św iatową. Uz
nano go za am erykańskiego W al
tera Scotta. Cooper bronił się 
przed tym  zaszczytnym porów na
niem zarzucając angielskiem u 
mistrzowi — uspraw iedliw ianie 
przyw ilejów  stanowych, p rze
sądów i niesprawiedliwości. 
„Szpieg” jest hołdem  p isarza zło
żonym bezim iennem u bohater
stw u ludu am erykańskiego w al
czącego o wolność.

Znany przede w szystkim  jako 
piewca am erykańskiej puszczy, 
Cooper jest również pionierem  
powieści m orskiej. W „S tern iku”
— swej pierw szej, najlepszej po
wieści przygodowej na morzu, od
kryw a nowy tem at literacki — 
piękno i grozę morza i bohater
stwo ludzi, którzy m ają  odwagę 
przem ierzać niezm ierzone oceany 
i walczyć z żywiołem. O swej 
twórczości ta k  pisał w  przedm o
wie do pięcioksiągu: „Jeśli z
wszystkiego, co wyszło spod pióra 
autora, przeżyje go bodaj jedno 
dzieło, będzie nim  na pewno 
„Pięcioksiąg przygód Sokolego 
Oka”. Mówiąc to bynajm niej nie 
rokujem y długotrw ałej sławy n a 
szemu cyklowi, lecz chcemy ty l
ko w yrazić nadzieje, że opow ia
dania te p rze trw ają inne, a może 
i wszystkie dzieła au to ra” .

A jak  ocen 'ają  twórczość J. F. 
Coopera inni pisarze? Balzac: 
„Oto szkoła, w  której uczyć się 
w inni pisarze pejzażyści. T utaj 
poznają w szystkie ta jn ik i sztuki. 
Ta czarodziejska proza nie tylko 
ukazuje rzekę i jej brzeg, lasy i 
drzewa, lecz potrafi równocześ
nie ukazać i najdrobniejsze 
szczegóły i całość. Bezludne ob
szary, które nas otaczają, od razu 
sta ją  się interesujące. Ten sarn 
geniusz, który rzucił w as na peł
ne morze i z pasją m aluje nie
objęty bezm iar oceanu, um ie w y
wołać grozę widokiem  Indian 
kryjących się za pniam i drzew,

dokończenie na s. II

J. F. COOPER 
— pisarz bliski Polsce
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Z cyklu: opowieści o dawnych gdańszczanach

Kupiec z romantyczną przeszłością
W życiu Zachariasza Zappio, statecznego kupca gdańskiego i biblio

fila, nie brakow ało przygód, peregrynacji i doniosłych czynów, a  w 
okresie młodości i m iłosnej afery.

Urodził się w  Gdańsku w 1613 roku, a le  dzieciństw o spędził w 
Szwecji, gdy ojciec po przegranym  procesie o spadek, opuścił miasto. 
W Szwecji żyli bardzo skrom nie i seniorowi Zappio n ie  udało  się 
powrócić do G dańska. Uczynił to natom iast dzięki pomocy życzliwych 
młodziutki Z achariasz i zaczął term inow ać u kraw ca. Po 1630 roku 
udał się  do Niemiec w celu doskonalenia się  w  zdobyw anym  za
wodzie. .

W 1633 roku przybył do Bremy. Już pierw szego dnia pobytu w tym  
mieście doznał olśnienia: w  oknie ozdobnej kam ieniczki należącej 
do rajcy  B artłom ieja K onnerta, stojącej naprzeciw ko bursy, w której 
zamieszkał, u jrza ł uroczą, m łodą pannę, obdarzającą go uśmiechem. 
Była to  jedyna córka owdowiałego rajcy, K atarzyna. Odtąd każdego 
dnia w ypatryw ał jej w oknie i z przyjem nością słuchał je j śpiewu. 
Od przełożonego bursy  dow iedział się, że rajca, w łaściciel spichlerzy 
i statku, należy do najbogatszych w Brem ie, a  nadobna K atarzyna 
w niedługim  czasie m a poślubić m ajętnego syna burm istrza. Mimo 
to nadal k ierow ał w zrok w  stronę okna i odbierał w ym ow ne spo j
rzenia. W net nadarzyła się  okazja do osobistego poznania. Wśród 
urodzinowych gości u przełożonego' bursy znalazła się i K atarzyna, 
koleżanka córek gospodarza. Potem  nastąpiło  spotkanie na ulicy, 
gdy K atarzyna szła z kw iatam i i wręczyła je  Zachariaszowi i jesz
cze jedno przyjęcie u gospodarza ,bursy, na którym  już siedzieli 
obok siebie. O dprowadził ją  do dom u przez park, podziwiali piękno 
przyrody w iosennej, ii odtąd spotykali się co w ieczór wśród rom an
tycznej, roślinnej scenerii. Byli pew ni swoich uczuć, ale te rm in  ślu 
bu z synem  burm istrza zbliżał się i Zachariasz chciał usunąć się z 
drogi K atarzyny.

Wówczas dziewczyna okazała niebyw ałą odwagę i energię. Wiedząc, 
że ojciec nie cofnie raz danego słowa i nie un iknie zaw arcia u s ta 
lonego ślubu, postanow iła uciec z Brem y z Zachariaszem . Zappio 
początkowo przeraził się decyzją K atarzyny, zdaw ał sobie spraw ę, 
że n ie  jest odpow iednim  d la  niej k a n d ^ a te m , próbow ał w ypersw a
dować dziewczynie szaleńczy pomysł, nie chciał jej narażać na 
poniew ierkę i ojcowskie przekleństwo, ale widząc jej niezachw ianą 
stanowczość, zgodził się na wszystko. K atarzyna nap isała  pożegnalny 
list do ojca i nocą uciekli. Rajca zarządził natychm iastow y pościg 
za nimi, lecz uciekinierom  sprzyjało szczęście i nie znaleziono ich. 
Długo ukryw ali się i wędrow ali, aż dotarli do G dańska. Po drodze 
w wiejskilm kościółku odbył się ich ślub.

K atarzyna uciekając z domu, w ykazała roztropność i zabrała kosz
towności. Dzięki jej k lejnotom  mogli w Gdańsku rozpocząć egzysten
cję. Kupili dom i Zachariasz założył sklep żelazny. Handel rozw ijał 
się pomyślnie i przynosił zyski. N astępnie zamieszkali w dom u przy 
ulicy Rycerskiej.

Zachariasz włączył się w n u rt życia m iejskiego, należał do T rze
ciego Ordynku, niósł pomoc biednym  i potrzebującym , popierał akcje  
charytatyw na. W krótce s ta ł się szanow anym  obyw atelem  i kupcem. 
Poniew aż od dzieciństw a lub ił książki, obecnie m ając środki fin an 
sowe, zaczął gromadzić bibliotekę. W G dańsku nie było o  to  trudno. 
K sięgarze sprow adzali dzieła z całej Europy, m iejscow e ofilcyny 
w ydaw ały różne edytorskie cymelia, a słynne ja rm ark i dom inikańskie 
dostarczały wiele okazji do nabycia dzieł sztuki d rukarsk ie j.

Księgozbiór Zachariasza Zappio obejm ow ał różne dziedziny, n a j
więcej ksiąg było z teologii, p raw a i historii, wśród nich sporo 
rarytasów .

Rajca K onnert, ojciec K atarzyny, po je j ucieczce złożył piastow ane 
godności-i odizolował się od ludzi. Potem zaczął szukać córki i po
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w wodzie i pod skalam i. Kiedy 
przem ówi do nas duch bezludnej 
puszczy, kiedy oczaruje w as rześ
ki spokój jej wiecznego cienia, 
ogarnie wzrokiem  jej potężną 
rośliność, w zruszenie zaw ładnie 
waszym sercem. Niebezpieczeń
stw a po jaw iają się na każdej 
stronicy w  sposób naturalny, bez 
wymyślonych sytuacji. Zdaje się 
wam, że sam i w  cieniu w ieko
wych drzew pochyliliście się, by 
rozpoznać ślad m okasyna. Nie
bezpieczeństw a tak  ściśle zw iąza
ne są z cechami okolicy, że pil
nie studiujecie skały, wodospady, 
katarak ty , krzaki...

Sami przeobrażacie się w  oko
licę. P rzyroda wchodzi w  was 
czy też wy w  nią wchodzicie — 
nie dojdziesz, jak  się odbywa ta 
m etam orfoza, w yw ołana przez ge
niusza — w każdym razie nie po
trafic ie oddzielić ziemi, roślinnoś
ci, wody, ich bezm iernych obsza

rów  i ich konturów  od spraw, 
k tóre nas poruszyły”.

W Polsce Ludowej poza k ilka
k rotnie w znaw ianym  „Pięcio- 
ksiągiem ” ukazały  się tylko trzy  
książki znakom itego pisarza; „P i
lo t”, „Szpieg” i „Czerwony K or
sarz”. N atom iast przed w ojną 
J.F. Cooper był w  naszym kraju  
pisarzem  niezwykle popularnym . 
Obok wyżej wym ienionych ty tu 
łów do najczęściej w znawianych 
i czytanych należały: „M ieszka
niec puszczy”, „Ludzie pograni
cza”, „Poszukiwacze barci”, „Lwy 
m orskie”. Dziś zdum iewa nes 
fakt, że pisarz ten  tworzył swe 
dzieła bez m ała 150 lat tem u, a 
m im o to książki jego w zruszają 
nadal czytelników, a in teresu jąca 
fabuła, pozytyw ni bohaterow ie 
pozostają na długo w  naszej pa
mięci.

CZESŁAW BUJNIK

la tach  trafił na jej ślad w Gdańsku. O Zappiach w yrażano się 
z uznanieim i sym patią. Chcąc spraw dzić zasłyszane in form acje w y
brał się w przebran iu  do G dańska i zjaw ił się u zięcia, udając 
okradzionego. Zappio oczywiście go nie poznał i okazał bezin tereso
w ną pomoc. Wówczas K onnert odkrył swoje oblicze ku w zajem nej 
radości. Zbiegło się to  z niezw ykle w ażnym  w ydarzeniem  w życiu 
Zappiów: po praw ie dw udziestoletnim  pożyciu m ałżeńskim  w  1653 
roku K atarzyna w ydała na św iat córkę w dniu  św. Brygidy. Z tej 
okazji Zappio podarow ał dzwon do kościoła św. Jana, nazw any 
dzwonem Brygidy.

W 1654 roku, zwyczajem innych zamożnych rodzin, Zappio założył 
le tn ią  rezydencję w  obrębie obecnych ulic: Sobieskiego, Powstańców 
W arszawskich i na obszarze leżącym naprzeciw  U niw ersytetu G dań
skiego we Wrzeszczu, w m iejscu początkowo nazw anym  „U Zielonego 
źródła”. Postaw ił tam  dw orek i urządził w ielki, w spaniały  ogród, 
św iadczący o dużym  sm aku artystycznym  założyciela i znajomości 
kunsztu zdobniczego.

Z dw orku do ogrodu przechodzącego w park  i następnie w las 
prow adziła piękna, lipowa aleja . Cały te ren  dzielił się na dolny 
i górny, urozm aicony schodkami, tarasam i, fontannam i, ram pam i, 
strum ykam i i staw am i. Pełno w nim  było, zgodnie z barokow ym  
założeniem, sekretnych pawilonów, a ltanek  z bluszczu i żywopłotów, 
rom antycznych grot, uroczych zakątków w śród egzotycznych roślin. 
W ogrodzie uderzała różnorodność i bogactwo kwiatów, krzewów, 
ułożonych w klom by i gazony. N iektóre spływ ały z tarasów  kaska
dam i w  dół, inne tw orzyły kolorowe girlandy.

W sierpniu  1677 roku w rezydencji Zappiów Jan  III Sobieski 
spotkał się z przedstaw icielam i czterech głównych cechów i na 
pam iątkę królew skiej w izyty dw orek w raz z ogrodem  nazw ano 
K rólew ską Doliną. P iękno ogrodu nie uległo zmianie, gdy przebywał 
tam  w  1710 roku August Mocny. W końcu XVIII w ieku podziwiał 
jeszcze tę  rezydencję D aniel Chudowiecki w czasie odwiedzin rodziny 
w Gdańsku. Obecnie tylko domek przy ulicy H ibnera 1 jest resztką 
daw nych zabudowań gospodarczych posiadłości.

Na szczególną uw agę zasługują ścisłe związki Zachariasza Zappio 
z kościołem św. Jana.

Był jego kurato rem  i od 1660 roku przełożonym rady kościelnej. 
Przyczynił się do rozbudowy i upiększenia tej św iątym i, darow ując 
jej lichtarze, pająk  i chrzcielnicę. Ufundował także organy, sfinan 
sował rem ont zegara na wieży i licznymi datkam i w spierał różne 
konieczne inwestycje.

Z okazji narodzin upragnionego dziecka przekazał kościołowi 
dzwon Brygidy. Po kilku latach, gdy m łodociana córeczka Zappiów 
zm arła, codziennie rano  uderzano w  ten dzwon, by uczcić jej pamięć. 
Po śm ierci jedynej córki sm utek padł na rodzinę. K atarzyna Zappio 
zapadła na chorobę um ysłową i w  1676 roku zm arła. Pochow ano ją 
w kościele św. Jan a  w  zbudow anym  kilka la t wcześniej grobowcu, 
ozdobionym rzeźbam i, wśród których um ieszczono sen tencję: „Tak 
jak  w iędnie kw iat, tak  człowiek pogrąża się w  dół”.

W 1680 roku Z achariasz zachorował. W lutym  spisał testam ent, 
w którym  cały swój znaczny m ajątek  zapisał kościołowi św .'Ja n a . 
Legatam i obdzielił pastorów , diakonów, organistów , kolegów, zna jo 
mych i służbę. Nie zapom niał o biednych wdowach, które otrzym ały 
zapomogi i o studentach, d la  których wyznaczył stypendia.

Księgozbiór Zappiów  przeszedł na w łasność biblioteki kościelnej, 
z tym, że rocznie na rozwój jej zagw arantow ał z procentów  trzysta 
florenów. Posiadłość w D olinie K rólew skiej zapisał królowi z w dzię
czności za otrzym ane przyw ileje i łaski.

Z testam entu  Zachariasza n ie  była zadowolona jego rodzina 
m ieszkająca w  głębi k ra ju , co spowodowało spory o m ajątek  trw a 
jące długi czas.

B ibliotekę Zappio—Johann itana  otwaTto w 1690 roku. W 1757 roku 
Jan  Brauser, rek to r szkoły ew angelickiej przy kościele św. Jana 
i bibliotekarz, uporządkował zbiory i sporządził katalog biblioteczny.

Obecnie zbiory Zappiów wchodzą w skład Biblioteki PAN w 
Gdańsku.

GABRIELA DANIELEWICZ
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A może...

na grzyby
Las... Ileż przyjem nych chwil spędził 

w nim  każdy z nas! Spokój i cisza, w y
tchnienie i czyste zdrowe powie#' ze. śpiew 
ptactw a, p .zyjem na wroń k w a tó w  i zie
leni ! Las m a swoisty urok o5%ażdej po
rze lata. Pntrzebai jednak , aby każdy 
spostrzegał piękno lasu o każdej p o -ze 
roku i w idział je  w każdej traw ie  i kw ie
cie, w  jego szum ie odwiecznej pieśni, aby 
czul się bliżej Stw órcy tego P i ę k n a ,  aby 
um iał radow ać się dziełem pięknai Natury, 
szanował to  p iękno i pozwolił mu żyć.

Schyłek lata i ... początek jesieni jest 
u nas tradycyjnym  okresem  zbiorów 
wszystkiego, co daje nam  w  swej ho j
ności las, a w ięc: leśnych ziół leczniczych 
i grzybów. Ruszają więc w  lasy znacznie 
liczniejsze niż w poprzednich m iesiącach 
rzesze grzybiarzy, zapraw ionych już w 
zbieractw ie i leśnych w ędrów kach hob
bystów i amatorów'. Zakłady pracy, szkoły, 
placówki wychowawcze, kolonijne, orgai- 
nizacje społeczne, luźne grupy  smakoszy
— urządzają zbiorowe wycieczki i ... haj- 
że na grzybobranie, w  las!

G rzybobranie to  bardzo przyjem ny 
korzystny, praktyczny 1 dla ciała i dla 
ducha bardzo zdrowy .sposób wypoczynku, 
odprężenia, polepszenia samopoczucia — 
jednym  słowem bardzo w skazany sposób 
r e k r e a c j i !  A jednak, niezależnie od 
plonów w ypraw y na grzyby, od sa tys
fakcji zbieraczy, las ja k o  producent sło
dkich jagódek, lekarskich  ziółek i sm a
kowitych grzybów  — w ygląda raczej 
przygnębiająco, sm utnie, czasem naw et 
bardzo sm utnie i często długo musi le 
czyć poi „grzybowej wycieczce” zadane 
m u rany, abso lu tn ie niczym nie zasłużone. 
Rozrzucona ściółka, zdeptane kw iaty, ko 
pnięty rmichomorek, kijem  zabity zaskro
niec, skopana próchnica, zdarte  i odw ró
cone płaty m ięciuchnego zielonego mchu
— to  zjaw isko powszechne po „ g r z y  b o 
b a  b r a n i  u”. Oczywiście, tak ie grzybo- 
babran ie bardzo, ale to  bardzo ź l e  
św iadczy o nas, jako  nieproszonych goś
ciach lasu — lasu, k tó ry  przecież żyje, 
ba! żyje w  nim  praw ie wszystko: pszczół
ka i myszika, jeżyna i borowik, traw ka 
i zajączek, porost na korze dębu i m ech 
pod stopami.

D latego ciągle należy przypom inać o 
p raw idłach grzybobrania, o roli ściółki 
i butfwiny, o m rów ce i pszczółce na w rzo
sowisku, o w szystkim  co żyje, a co jest 
w ielce pożyteczne dla lasu i dla nas. 
W szyscy jesteśm y zobowiązani do oddzia

ływ ania kolektyw nego pod pięknym  h a 
słem : C h r o ń m y  w s z y s t k o  c o
ż y j e  i c o  życiem swoim n i e  z a 
g r a ż a  życiu człowieka; co w ięcej: za
bezpiecza nasz byt, chroni przed choro
bami, daje nam  dużo m ateria lnych  ko
rzyści. W szczególności apelujem y do m i
łośników ojczystej przyrody: a p e l u j 
c i e  w  czasie grzybobrania, zarów no do 
wrażliwości, ja k  i do zdrowego rozsądku 
zbieraczy, w yjaśn iajcie  wszystkim  n ieu 
św iadom ionym , że:

— grzyby są istotnym  i niezbędnym  
składnikiem  leśnej biocenozy; speł
n ia ją  w ażną dla życia lasu  rolę, 
biorąc czynny udział w rozkładzie 
i m ineralizacji substancji organicz
nych oraz u ła tw iając drzewom czer
pan ie substancji odżywczych z gleby 
(tzw. m ikoryza);

— rozgrzebyw anie ściółki i m chu nisz
czy znajdującą się ,pod nimi grzyb
nię, k tóra w skutek przesuszenia 
przestaje owocować, a przy tym 
szkodzi się całej leśnej biocenozie;

— nigdy nie należy zryw ać (a tym 
bardziej rozdeptyw ać lub kopać) 
grzybów niejadalnych, starych, zro- 
baczywiałych i tru jących — dla lasu 
w szystkie te grzyby spełniają wTażną 
funkcję;

— owocniki grzybów  jadalnych należy 
zbierać, w ykręcając je  deliktnie z 
podłoża, tak  aby nie uszkodzić grzy
bni, albo ścinać je .scyzorykiem u 
postaw y trzonu, jak  najn iżej — u 
podłoża;

— w czasie grzybobrania n i e  w o l n o  
śmiecić, hałasow ać, płoszyć ptactw a 
i zwierzyny, niszczyć m row isk, zry
w ać zieleni i.tp.

— niedopuszczalne jest rozbijanie bu
telek, rozniecanie ognisk, palenie 
papierosów  oraz w jeżdżanie do lasu 
sam ochodem  (poza wyznaczonymi 
drogami).

P am ię ta jm y  i pouczajm y innych, że po 
grzybobraniu m usim y zostawić las w  zu
pełnej czystości i porządku, że przyszliśm y 
(przyjechaliśm y) do lasu wypocząć na 
grzybobraniu, a nie na grzybobabraniu. 
Życzymy m iłego wypoczynku i pełnych 
koszy rydzów, borowików, sm ardzów, t r u 
fli, m aślaków, ku rek  ... s m a c z n e g o !

(A.)

Z grzybami...
ostrożnie!

W związku z pow tarzającym i się co ro
ku zatruciam i grzybami — często naw et 
śm iertelnym i — podstaw ową zasadą po
w inno być zbieranie grzybów dobrze zna
nych i opisanych w specjalnych atlasach 
czy podręcznikach. A bsolutnie nie można 
polegać na dość rozpowszechnionej opinii, 
że naw et grzyby tru jące po ich zagoto
waniu mogą być jadalne! Więksżość su 
bstancji toksycznych zaw artych w  grzy
bach tru jących rozkłada się w praw dzie 
w tem peraturze 240-260 stopni Celsjusza, 
ale nie jest możliwe otrzym anie tak w y
sokiej tem peratury  w czasie gotowania, 
czy sm ażenia na w rzącym  tłuszczu. Z a
tem n ie jest m ożliwe pozbaw ienie toksyn 
w grzybach w w arunkach naw et now o
czesnej kuchni, w  p iekarn iku  czy w 
smażalni.

O bjaw y za trucia grzybam i są różne 
i zależą od gatunku  grzybów, od ilości 
spożytych grzybów, od osobistej nadw ra
żliwości, od tego czy w  czasie posiłku 
składającego się z grzybów spożywamy 
również alkohol, w reszcie od w ielu in 
nych jeszcze czynników, najbardzie j jed 
nak od odporności organizm u, w  tym

również od stanu zdrow ia poszczególnych 
zjadaczy grzybów.

N ajbardziej tru jącym i grzybam i są: 
m uchom or srom otnikowy, m uchom or w io
senny — wibrew swej nazw ie w ystępuje 
najczęściej w  lecie i na jesien i — oraz 
m uchom or tzw . jadow ity. W szystkie w y
m ienione tu ta j grzyby w ystępu ją na te 
renach całej Polski, w  lasach liściastych 
i m ieszanych od początku la ta  do późnej 
jesieni. Pow odują one śm iertelne zatrucia 
w  stosunkow o kró tk im  czasie od 8 do 
24 godzin od chwili spożycia. Z aw arte w 
nich substancje toksyczne uszkadzają 
przede w szystkim  narządy miąższowe 
tak ie  jak : w ątrobę, nerki, trzustkę i p ra 
w ie w szystkie inne. Zm iany chorobowe 
w ynikłe w skutek  działania tych trucizn 
są nieodw racalne, praktycznie nie dają 
się wyleczyć żadnym i środkam i fa rm a
kologicznym;

Istn ie ją  także pewne odm iany grzybów, 
po spożyciu których w ystępują objawy 
zafrucia w czasie od 20 m inu t do 4 go
dzin. Są to  grzyby tak ie  jak : olszówka 
(właściwa nazw a: krow iak podwinięty), 
m uchom or czerwony, lejikówka strum y
kowa i lejków ka odbielana. Objawy za
trucia  tym i grzybami, polegają na zabu
rzeniach żołądka i je lit, drżeniu dłoni, 
porażeniu kończyn. Niekiedy tym  o b ja 
wom tow arzyszy oszołomienie, zaw ro
ty, itp. Śm iertelność po spożyciu 
tych gatunków  grzybów  jest znaczna 
i w aha się w  granicach od 6-8° o. 
Szczególnie niebezpiecznai jest tu ta j ol
szówka, bo przez w ielu  grzybiarzy u w a
żana za grzyb jadalny. Spożyta w  dużej 
ilości p raw ie zawsze w yw ołuje poważne 
zaburzenia w organizm ie osłabiając 
wzrok i słuch i pow odując oczopląs orae 
przytępienie słuchu. Pam ięta jm y więc: 
olszówka jest grzybem  trującym ! Należy 
też wspom nieć o grzybie w praw dzie ja 
dalnym, ale m ającym  właściwTości spec
jalne. Otóż grzyb ten o naizwie czemi- 
dlak pospolity może stać się trującym , 
gdy w  czasie konsum pcji pijem y alkohol, 
naw et piwo i to  w  niew ielkiej ilości. 
O bjaw y zatrucia tym  grzybem zwykle po
jaw iają  się późno, bo dopiero po 2, naw et 
czasem dopiero po 3 dniach od 'spożycia. 
Typowymi objaw am i za truc ia  są zaburze
nia żołądkow o-jelitow e: bóle żołądka,
podbrzusza, silne rozw olnienie trw ające  
dwa lub trzy  dni.

T rzeba również pam iętać o tym , że zda
rzają się za trucia  grzybam i naw et j a 
dalnym i, nip. po spożyciu ich w  stanie 
nieświeżym, zrobaczyw iałym  itp. W szy
stk ie grzyby, a więc również te  jadalne 
po pewnym  czasie ulegają zakażeniu róż
nymi drobnoustrojam i, bak teriam i choro
bowymi, środkam i stosowanym i do zw al
czania ow adów -szkodników  drzew, zbóż, 
owoców, w arzyw  tzw. pestycydam i i to 
w  stopniu ta k  w ielkim , że często dla 
ochrony człowieka — grzybiarza w ładze 
leśne zam ykają na pewien ściśle okreś
lony czas w ejście do lasów' zbieraczom 
jagód, ziół leczniczych, ślim aków. Poza 
tym  w szystkie grzyby, również jadalne, 
są ciężlkostrawne i u ludzi z nadw rażli
wością (stopień uczulenia) po spożyciu 
większej ilości grzybów może pojaw ić się 
niestraw ność i pogorszenie samopoczucia. 
Z tego względu unikać należy spożywania 
grzybów wieczorem  tuż przed snem, oraz 
przed w yjazdem  -w dłuższą podróż czy 
wycieczkę. Łatwo jest bowiem przeoczyć 
objaw y zatrucia, zwłaszcza np. w czasie 
snu.

W szystkie zatrucia grzybam i najczęściej 
sygnalizują: — bóle lub zaw roty głowy, 
niepokój, drżenie r^k, czasem nóg, — 
nudności i wym ioty, — bóle żołądka, 
podbrzuszai, — biegunki. W razie w ystą
pienia k tóregokolw iek z nich, należy n a
tychm iast odtransportow ać chorego do 
szpitala! Im zrobim y to  szybciej — tym 
w iększa jest nadzieja n a  skuteczną po
moc!

(K.)
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Wady główne
Oprócz w ym ienionych i częś

ciowo omówionych gatunków  zła 
moralnego, etyka chrześcijańska 
wydziela jeszcze odrębny szereg, 
zw any grzecham i głównymi. Nie 
jest to określenie w pełni słusz
ne. Nazwa taka zdaje się sugero
wać, że są to wyłącznie grzechy 
ciężkie. Tymczasem chodzi tu  r a 
czej o predyspozycje słabej n a tu 
ry  ludzkiej do grzechu w  takim  
czy innym  kierunku, stąd ade- 
kw atniejszą w ydaje się nazw a u- 
żyta w  ty tu le: wady główne, albo 
kardynalne. P rzym iotnik „główne” 
w skazuje na niebezpieczeństwo 
tych w ad dla życia moralnego, 
bo są one jakby źródłam i nie 
tylko grzechów w ym ienionych w 
nazwie wady, ale również wielu 
innych wad. Jeśli nie podejm iem y 
z nim i uporczywej i stałej w alki, 
zarosną ogród naszej duszy b a r

dzo szybko i tak skutecznie, że 
pielęgnacja w nim  szlachetnej 
roślinki życia nadprzyrodzonego 
będzie niemożliwa. Rozpoznanie 
więc w ady lub wad swojej n a tu 
ry jest niezm iernie pożyteczne, 
bo umożliwia skuteczniejszą w al
kę z nim i przy  pomocy sił w łas
nych i łaski.

Ile jest tych wad ?
Sw. Ja n  wylicza trzy  źródła 

grzechu w  człowieku: „pożądli
wość ciała, pożądliwość oczu i 
pychę żyw o ta”. Obydwie pożądli
wości kuszą do nieum iarkow ane- 
go kosztowania przyjem ności 
zmysłowych, pycha w prow adza 
nieporządek w  dziedzinie ducha. 
Od greckiego teologa Potyka, ży
jącego w V w., liczy się ostatecz
nie siedem w ad głównych: pycha, 
chciwość, zazdrość, nieumiarko- 
wanie w  jedzeniu i piciu, gniew  
i lenistwo. Za tydzień omówimy 
królow ą wad — pychę. Dziś je 
szcze kilka uwag ogólnych i 
przykład ilustru jący  zgubne sk u t
ki, jakie niesie lekceważenie k tó 
rejkolw iek z tych wad.

Opowiadają, że Leonardo da 
Vinci — jeden z najsłynniejszych 
m alarzy na świecie i w  ogóle ge
niusz w  ludzkim  ciele — tworzył 
swoje dzieła bardzo szybko. W y
ją tek  stanow i „O statnia Wiecze
rza”. Pow staw ała ona w  ciągu 
k ilkunastu  lat. Nie ty le  dlatego, 
że praca przerastała  siły m istrza,

lecz Leonardo przeryw ał ją, bo 
nie mógł znaleźć wzoru do nam a
low ania tw arzy C hrystusa 4 gło
wy Judasza-zdrajcy . Pewnego r a 
zu, przechodząc ulicam i M ediola
nu, bardzo się ucieszył, gdyż spo
tk a ł młodzieńca o tak pięknej, 
uduchowionej tw arzy, że nie n a 
m yślając się jn i  chwili, poprosił 
owego młodego człowieka przed, 
pow stający obraz, by m u pozował 
do nam alow ania boskiego Oblicza 
Zbawiciela. W brew przew idyw a
niom, z postacią Judasza m iał 
więcej kłopotów. Lata m ijały, a 
żadna ze spotkanych w czasie 
licznych w ędrów ek poszukiw aw 
czych, tw arzy ludzkich nie odpo
w iadała w yobrażeniom  Leonarda
o uczniu zdrajcy. A rtysta  odwie
dzał naw et więzienia i tam  szu
kał wśród przestępców  sobowtóra 
judaszowego. Bezskutecznie. U- 
prosił straże, by mu prezentow ały 
każdego złapanego złoczyńcę. Po 
kilku  kolejnych latach i setkach 
prezentacji typów  z św iata p rze
stępczego, przyprowadzono Leo
nardow i człowieka: z tw arzą  tak  
ponurą i takim  szatańskim  g ry 
masem w  rysach, że a rty sta  n a 
tychm iast przerysow ał ją  na 
tw arz Judasza. Złoczyńca podczas 
pozowania milczał,. Odezwał s:ę 
dopiero wówczas, gdy m istrz 
skończył dzieło: „Malarzu, nie po
znajesz mnie? Przecież zaprosiłeś 
m nie kiedyś, bym  ci pozował, gdy 
malowałeś tw arz Chrystusa. A le

prawda, nie możesz m nie poznać, 
bo ja wówczas byłem  porządnym  
człowiekiem , a dziś skazanym  na 
śmierć bandytą”.

Pod w pływem  wad, którym  się 
ulega, człowiek zm ienia się nie 
tylko duchowo. Grzechy potrafią 
w ycisnąć również na tw arzy 
ludzkiej swoje złowrogie piętno. 
Należy więc słabościom i wadom  
wypowiedzieć w ojnę jak  nai- 
wcześniej i to  bezpardonową. 
Mickiewicz radzi „A ze słabością 
łam ać uczmy się za m łodu”. P o 
tem  może będzie za późno. O sta
tnio wszedł na nasze ekrany f a n 
tastyczny film  produkcji jugosło- 
w iańsko-czechosłowackiej pt. 
,.Goście z galak tyk i A rkana”. 
Sym patyczni przybysze m ają ze 
sobą m aleńkiego potw orka, k tóry  
raczej śmieszy niż straszy sw oją 
m izerną postacią. Ale potw orek 
ten po trafi na życzenie A rkan isn  
bardzo szybko w zrastać dzięki ta 
jem niczym  nieznanym  na ziemi 
siłom. Wówczas jego smocza n a
tu ra  przestaje być zabawna. P o
dobnie ma się rzecz z wadam i 
naszej natury . Początkowo złe 
skłonności, na przykład objaw ia
jące się u dziecka, mogą śm ie
szyć i bawić naw et otoczenie. 
Później mogą się przerodzić w 
trudny  do uniesienia ciężar.

Nie pozwólmy chw astom  wad 
rozw ijać się w  naszej duszy.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Lekarskie

Prawidłowa postawa
Na sposób trzym ania się czło

w ieka w  pozycji stojącej, czyli 
na po-stawę w pływ a wiele czyn
ników : model genetyczny, w a
runki środow iskow e i życiowe, 
w iek i ogólny stan  zdrowia.

Zapobiegać w adom  po-stawy, 
częstym u naszych dzieci, można 
przede w szystkim  przez w łaści
wą organizację życia dziecka w 
domu i w  szlkole, o raz przez d b a 
łość o dotory stan  jego zdrowia. 
Trzeba pam iętać o tym stale, 
ale są okresy  życia dziecka, 
gdzie szczególnie w ażne jest 
zwrócenie uwagi na jego posta
wę. Jeden  z tych okresow  przy
pada n a  pierw szy rok nauki w 
szlkole, drugi na pokw itanie.

P rofilak tyka w  w ypadku za
pobiegania w adom  postawy u 
dzieci młodszych, to  chronienie 
ich przed chorobam i przew lekły
mi, odpow iednie odżyw ianie za
pobiegające zm ianom  krzyw i
czym i aw itam inozie. N ajw ięk
szym w rogiem  zdrowego dziecka 
jest siedzący, nieruchom y tryb  
życia. Należy dzieciom stw arzać 
w arunki do rekreacji fizycznej 
w domu i szkole. Ważne jest 
prow adzenie w  szkole pełnow ar
tościowych zajęć wf, obejm ując 
ćwiczenia angażujące wszystkie 
mięśnie. Dla dzieci zagrożonych 
złą postaw ą w w ielu szpulach 
prow adzona jest gim nastyka ko
rekcyjna, w  poważniejszych w y
padkach odchyleń od norm y ko
nieczna jest ocena ortopedy i 
leczenie w  przychodni specja
listycznej.

Odpow iednio dozowane zajęcia 
sportow e dla dzieci i młodzieży 
są istotnym  czynnikiem  p raw i
dłowego kształtow ania postawy.

U w łaszcza  pływ anie i n a rc ia rs t
wo, a dla starszych dzieci 
również koszykówka i siatków ka. 
Jeśli chodzi o m łodzież w  ok re
sie pokw itan ia to  trzeba pam ię
tać, że w łaśnie w  w ieku, kiedy 
pow inna ona dużo się ruszać, 
spędza w iele czasu w pozycji 
siedzącej. N ajp ierw  k ilk a  godzin 
siedzenia w szkole, potem  zno
w u odrabianie lekcji w domu, a 
wieczór jeszcze zwykle przed te 
lewizorem. Dlatego w ażne jest, 
ja k  m łodzież siedzi — praw idło
wo skonstruow ane krzesło  po
winno zapewnić podparcie okoli
cy lędźwiowej oraz ud na całej 
ich długości. T rzeba zw racać 
uwagę, by dziecko nie siedziało 
na brzegu krzesła i żeby w yso
kość stołu i krzesła były tak  do
brane, aby przy siedzeniu koń
czyny były zgięte pod kątem  90° 
w staw ach biodrow ych i kolano
wych.

Ogólnie rzecz biorąc, większą 
ilość w ad postaw y obserw ujem y 
obecnie u dzieci ze środowisk 
w ielkom iejskich. Nie można w y
kluczyć hipotezy, że i wzrost 
zanieczyszczeń w m iastach i n ie
dotlenienie, być może i nadm ier
ny hałas, a na pew no brak oka
zji do w ysiłków  fizycznych, o co 
często s ta ra ją  się w  źle pojętej 
trosce o  dzieci sami rodzice w y
ręczając je we wszystkim .

Przeciw działać tw orzeniu  się 
złej postaw y m ożna do czasu za
kończenia procesu w zrostu szkie
letu. U dziewcząt następuje to 
przeciętnie około 16 roku życia, 
u chłopców m iędzy 18 a 19 ro 
kiem.

Nie leczone w ady postaw y od
zyw ają się w  w ieku 40-50 lat 
życia. P o jaw ia ją  się wówczas do
legliwości bólowe w  rezultacie 
zm ian zwyrodnieniow ych w 
układzie kostno-staw ow ym . W 
niektórych sk rajnych  p rzypad
kach nieleczone w ady postaw y 
prowadzić mogą naw et do kalec
twa. A w ięc trzeba pam iętać o 
tym  wcześniej i n ie  garbić się!

A. ltt.

Czy już dorośli?
D o ś ć  p o w s z e c h n i e  u w a ż a  s i ę ,  ż e  d z i e w c z y n a  c z y  c h ł o p i e c  w  w i e k u  16—17 

l a t  to  l u d z i e  f i z y c z n i e  d o r o ś l i .  P o z o r n i e  m o ż e  s i ę  t a k  w y d a w a ć ,  a l e  p r o c e s  
f o r m o w a n i a  s ię  o r g a n i z m u  n i e  j e s t  j e s z c z e  z a k o ń c z o n y .  S y s t e m  n e r w o w y  
j e s t  d a l e k i  c d  u s t a b i l i z o w a n i a  s ię ,  c z e g o  k o n s e k w e n c j ą  j e s t  s z y h k i e  m ę c z e 
n i e  s i ę  i  c z ę s t e  w  t y m  w i e k u  r o z t a r g n i e n i e .  T r w a  n a d a l  f o r m o w a n i e  s i ę  
u k ł a d u  s e r c o w o - n a c z y n i o w e g o ,  c o  p o w o d u j e  p e w n e  t r u d n o ś c i  w  k r ą ż e n i u  
k r w i .  W s z y s t k i e  t e  p r o c e s y  w y m a g a j ą  r o z s ą d n e g o  p o d e j ś c i a  d o  m ł o d z i e ż y  w  
t y m  w i e k u .  N i e  m o ż e  o n a  m i e ć  z a  m a ł o  w y s i ł k u  f i z y c z n e g o ,  k o n i e c z n e g o  
d o  p r a w i d ł o w e g o  r o z w o j u  k o ś c i  i  m i ę ś n i  i p r a w i d ł o w e j  p o s t a w y ,  a l e  r ó w n o 
c z e ś n i e  n i e  m o ż e  t e ż  b y ć  o b c i ą ż o n a  n a d m i e r n y m  w y s i ł k i e m  f i z y c z n y m .

I  i c z n e  o b s e r w a c j e  i b a d a n i a  p r o w a d z o n e  p r z e z  f i z j o l o g ó w  i h i g i e n i s t ó w  
w y k a z a ł y ,  ż e  t y l k o  p r a w i d ł o w o  o r g a n i z o w a n a  i n e r m o w a n a  p r a c a  w p ł y w a  
p o z y t y w n i e  n a  w y d o l n o ś ć  i o g ó l n y  s t a n  z d r o w i a  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y .  
S z c z e g ó l n i e  c h o d z i  t u  o m ł o d z i e ż  s z k ó l  z a w o d o w y c h  m a j ą c ą  z a j ę c i a  w a r s z t a 
t o w e .  P r a c a  w  n i e  w i e t r z o n y m ,  ź le  o ś w i e t l o n y m  p o m i e s z c z e n i u  u j e m n i e  
w p ł y w a  n a  d o r o s ł y c h ,  a  c o ż  d o p i e r o  n a  m ł o d z i e ż .  J e s t  a b s o l u t n i e  r z e c z ą  k o 
n i e c z n ą ,  a b y  u c z n i o w i e  p r a c u j ą c y  w  s t o l a r n i a c h ,  ś l u s a r n i a c h  l u b  i n n y c h  
w a r s z t a t a c h  p o s ł u g i w a l i  s i ę  u r z ą d z e n i a m i  i n a r z ę d z i a m i  o d p o w i e d n i m i  d o  
i c h  w z r o s t u ,  p r o p o r c j i  c i a ł a  i s i ł y  r ą k .  W  p r z e c i w n y m  r a z i e  u c z n i o w i e ,  
s z c z e g ó l n i e  k l a s  m ł o d s z y c h ,  s z y b k o  s i ę  m ę c z ą  i  ł a t w o  g r o z i  i m  c k a l e c z e n i e .  
P r a c a  p r z y  z b y t  w y s o k i m  w a r s z t a c i e ,  n p .  p r z y  w i e r t a r c e  s t w a r z a  w a r u n k i  
d o  k s z t a ł t o w a n i a  s i ę  n i e p r a w i d ł o w e j  p o s t a w y ,  a w  k o n s e k w e n c j i  d o  r ó ż n o 
r o d n y c h  z n i e k s z t a ł c e ń  s t a w ó w  i k o ś ć c a .

P r z y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  z a j ę c i a c h  f i z y c z n y c h ,  w  s z k o l e  c z y  w  w a r s z t a c i e  
s z k c l n y m ,  t r z e b a  t e ż  z w r a c a ć  u w a g ę ,  a b y  c i ę ż a r  p r z e n o s z o n y c h  p r z e z  u c z 
n i ó w  m a t e r i a ł ó w  c z y  u r z ą d z e ń  n i e  p r z e k r a c z a ł  d l a  u c z n i a  w  w i e k u  13 l a t  
6-7 kg ,  d o  l a t  IG — a y c g ,  d o  l a t  18 — 10 k g .

C z a s  z a j ę ć  w a r s z t a t o w y c h  w  s z k o l e  z a w o d o w e j  d l a  u c z n i ó w  w  w i e k u  
15-16 l a t  n i e  p o w i n i e n  p r z e k r a c z a ć  4 g o d z i n ,  p o w y ż e j  16 l a t  — fi-7 g o d z i n .  
K o n i e c z n e  j e s t  p r z y  t y m  z a p e w n i e n i e  u c z n i o m  o k r e s o w y c h  k i l k u n a s t o m i n u -  
t o w y c h  p r z e r w  w  p r a c y  — d l a  o d p r ę ż e n i a  m i ę ś n i ,  o d p o c z y n k u  o c z u  i  o s ł a 
b i e n i a  n a p i ę c i a  u w a g i .

A . Mi

14



Rozmowy 
z Czytelnikami

Z bardzo osobistymi spraw am i 
zw raca się do nas Agata P. (naz
w isko i adres znane Redakcji), 
uczennica Liceum Ekonomicznego
— kierunek: ekonom ika i orga
nizacja przedsiębiorstw  — która 
p isze:

„Pozostał mi jeszcze rok nauki. 
Stąd też najwyższy czas pomyśleć
o dalszym życiu. Do Was więc 
zwracam się o radę i oczekuję 
odpowiedzi, jakiej chyba nie u 
dzielaliście jeszcze na lamach ty
godnika „Rodzina”. Jestem jed
nak przekonana, że z problemem 
tym nie pozostawicie m nie samej.

Wiem, iż każdemu człowiekowi 
wyznaczył Stwórca jakiś cel w  
życiu; dal mu jakieś zadanie do 
wykonania. Nie potrafię jednak 
odczytać zamiarów Bożych wzglę
dem mojej osoby. Nie chciałabym  
zaś przeciwstawiać się Jego pla
nom. List ten wyda się Wam 
może śmieszny. Nie mam jednak 
o-dwagi porozmawiać o tym ani 
z rodzicami, ani z proboszczem. 
Powiem prosto: Chciałabym słu
żyć Bogu. Boję się jednak, czy 
podołam życiu zakonnemu. Nie 
mogę też dostrzec w swej duszy 
oznak powołania, choć bardzo te
go pragnę. A ponieważ nie zaw
sze byłam Mu wierna, mam oba
wy czy zechce mnie powołać 
do swej służby.

Jestem dość dobrą uczennicą i 
chciałabym podjąć dalszą naukę. 
Rodzice zachęcają m nie do tego. 
Mam też możliwość wyboru róż
nych kierunków (prawo, ekono
mia, handel zagraniczny, germa- 
nistyka). Moi najbliżsi nie domy
ślają się nawet, że mogę wybrać 
drogę życia zakonnego. Rodzice 
kochają m nie i na pewno chcie
liby dla mnie jak najlepiej. Pra
gną więc, bym ukończyła studia 
wyższe i zdobyła odpowiednią 
pozycję społeczną. Mój starszy 
brat również rozpoczął studia, 
lecz nie ukończył ich z powodu 
trudności w nauce, co rodziców 
bardzo zmartwiło. Chcieliby więc, 
abym ja przynajmniej osiągnęła 
sukces w tym względzie. A po
nieważ ich kocham, nie chciała
bym zrobić im zawodu. Oczekuję 
więc wskazówek i rad Duszpaste
rza.

Wiem, że decyzja w tej spra
w ie należy ostatecznie tylko do 
nmie. Mam bowiem wolną wolę 
i zrobię to, co zechcę. Chciała
bym jednak wybrać to, co będzie 
dla mnae najlepsze. Muszę jednak 
zaznaczyć, że bardzo lubię się 
uczyć i chciałabym studiować na 
wyższej uczelni. Czy Katolicki 
Uniwersytet Lubelski jest dla 
mnie dostępny? A może wskaza
na byłaby dla m nie jakaś uczel
nia o profilu ekonomicznym? Bę
dę niezmiernie wdzięczna za po
moc i doradę w tym względzie”.

Droga M łoda Czytelniczko! List 
Twój trak tu ję  jak  najbardziej po
ważnie, gdyż dom agają się tego 
poruszane w nim  problem y. P o
nadto, nie wolno nigdy lekko 
trak tow ać spraw y w yboru w łaś
ciwej drogi życiowej, gdyż zależy 
od niego nie tylko doczesne, ale 
często i w ieczne szczęście czło
w ieka. Poważnego trak tow an ia 
tych spraw  domaga się również 
posłannictwo duszpasterskie, k tó
re każdy duchowny otrzym uje od 
Chrystusa w chwili święceń kap
łański ch.

K ażdem u człowiekowi w yzna
czył Stw órca jakieś określone za
danie, które m usi w  życiu w y
pełnić. Jednak  zasadniczym i 
piewszorzędnym celem jest osią
gnięcie żywota wiecznego. Z w ra
ca nań  uwagę Syn Boży, gdy mó
w i: „Tak Bóg um iłował św iat, że 
Syna swego jednorodzonego dał, 
aby każdy, k to  w eń wierzy, nie 
zginął, Ule m iał żywot w ieczny” 
(J 3,16). Zaś apostoł Paw eł przy
pom ina tę  praw dę, gdy pisze: 
„Bóg nie przeznaczył nas na 
gniew, lecz na osiągnięcie zba
w ienia przez P ana naszego Jezu
sa C hrystusa” (1 Tes 5,9). Celowi 
tem u podporządkowane muszą 
być wszystkie inne.

Ludzie w ybierający drogę życia 
doczesnego w inni pam iętać, że 
życie to nie jest łatw e. Dlatego 
od. niew ielu tylko domaga się 
Chrystus tego, czego żądał od 
młodzieńca ewangelicznego, gdy 
m ów ił: „Jeśli chcesz być dosko
nały, idź, sprzedaj, co posiadasz 
i rozdaj ubogim, a będziesz m iał 
skarb  w niebie; potem  przyjdź 
i naśladuj m nie” (Mt 19,21). Nie 
należy się więc dziwić, że kiero
wnicy dusz radzą dobrze się za
stanow ić przed podjęciem  osta
tecznej decyzji zam knięcia się w 
klasztorze.

Na uczestnictwo w szczęśliwo
ści wiecznej zasłużyć sobie trz e 
ba przez pełnienie woli Bożej. 
Zwraca na to  uw agę Zbawiciel, 
gdy mówi: „Nie każdy, kto do 
m nie m ówi: Panie, Panie, wejdzie 
do K rólestw a Niebios; lecz tylko 
ten, kto pełni w olę Ojca mojego, 
który jest w niebie” (Mt 7,21). 
K iedy indziej dom aga się od 
swych wyznawców jeszcze w ię 
cej. S tw ierdza bowiem : Tak

niechaj świeci wasza św ia t
łość przed ludźmi, aby widzieli 
wasze dobre uczynki i chw alili 
Ojca waszego, który jest w  nie
bie” (Mt 5,16). Żyjąc w świecie, 
można także pełnić wolę Bożą 
na różnych odcinkach życia za
wodowego i społecznego. M ając 
okazję do spotykania się z inny
mi ludźmi, m a człowiek świecki 
możliwości w ykazyw ania ak tyw 
nej postawy chrześcijańskiej oraz 
praktykow ania cnót. Może upra
wiać czynne apostolstwo.

Fakt, że jesteś dobrą uczennica 
oraz że chętnie oddajesz się n a 

uce i chciałabyś studiować, moż
na uważać za wskazówkę Bożą, 
Jedną bowiem z oznak pow ołania 
jest pewnego rodzaju predylek- 
cja do w ykonyw ania określonycn 
zajęć. Ponadto pragnienie rodzi
ców jest również często przeja
wem  woli Bożej względem dzieci.
O tym, jaki wybierzesz kierunek, 
zadecydować musisz sama.

Łączę dla wszystkich Czytelni
ków pozdrowienia w  Chrystusie, 
Tobie zaś życzę ponadto podjęcia 
trafnej decyzji życiowej.

DUSZPASTERZ

POZIOMO: 1) w spółtw órca gazety, 5) okres w  dziejach, 10) scho
wek pod sufitem, 11) m it, 12) gospodarstw o hodow lane w  Ameryce, 
13) 900 sekund, 15) artystka  cyrkow a, 16) japońskie wino, 19) p rze
wód wodociągowy, 21) ae ro sta t z gondolą dla pasażerów , 25) bo
dziec, 26) czasopismo codzienne, 28) lubi w prow adzać innowacje, 
.29) m iędzy ak tam i przedstaw ienia, 30) frakcja , 31) ‘klasztor w  p ra 
wosławiu.

PIONOWO: 1) spraw ozdanie, 2) oznajm ia ikoniec przerw y między - 
lekcyjnej, 3) skupisko zakonników , 4) w ysepka roślinności na pusty
ni, 6) egzotyczna św iątynia, 7) u tw ór w okalno-instrum enta lny  o 
uroczystym  nastro ju , 8) poprzednik fortep ianu , 9) szikoli te rm in a 
torów  i czeladników, 14) nuty  dyrygenta, 17) 'bibułka n a  sztuczne 
kw iaty, 18) pół polówtki, 20) genealogia, 22) stro jn iś, m odniś, 
23) ocena bardzo dobra, 24) urzęduje w zborze, 27) kolor w kartach.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w  diągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem n a  (kopercie lub po
cztówce: „Krzyżówfka n r 37”.. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  33

P O Z I O M O ,  h o r o s k o p ,  m a ł p a ,  r o d z i n a ,  r e f o r m a ,  e p i t e t ,  t e o l o g i a ,  R e y k j a v i k ,  
A n n a ,  O m s k ,  a d w e r s a r z ,  b a p t y ś c i ,  s ł o w i k ,  J a n i c k i ,  a t e l i e r ,  s t r a ż ,  p u s z k a r z .

P I O N O W O :  H e r m e s ,  r ą d z i c e ,  s p i k i e r k a ,  o p a t ,  a s f a l t ,  p a r a g o n ,  p r z e c i n e k ,  
k a r a w a n a ,  b a l d a c h i m ,  k o m b a j n ,  p s a ł t e r z ,  s z p i n e t ,  r ó w n i n a ,  d y k c j a ,  s k u r c z .  
B a k u .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  N r  31 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :
L i l a  N i e m i e c  z e  S z c z e c i n a  i J ó z e f  B r z e s k i  z B a r a n o w a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .

co

c
<

£o
■N

N
C t l

W y d a w c a : Sp o łe czn e  Towarzystwo Po lsk ich  Ka to lik ów , Z a k ład  W y d a w n icz y  „O d r o d z e n ie " .  R e d a g u je  K o leg iu m . A d res  red akc ji i a d 
m in is tra c ji: ul. K red ytow a  4, 00-062 W a rsz a w a . Te le fony re d a k c j i :  27-69 42 i 27-03-33; a d m in is t ra c j i:  27-84-33, W p fa t  na  p ren u 
m eratę  n ie p rzyjm ujem y: C en a  p ren u m era ty : kw a rta ln ie  15fi z l, pó łroczn ie  312 zł, rocznie 624 zł, W a ru n k i p ren u m era ty : 1. d ia  
łych m iastach , w których z n a jd u ję  się s iedz iby O d d z ia łó w  R S W  „P rasa- K s iąż ka- R u ch ”  z a m a w ia jq  p ren u m era tę  w  tych o d d z ia ła c h ; 
-  insty tucje  i zak ład y p ra cy  z lo ka lizo w an e  w  m ie jscow ośc iach , g d z ie  n ie  ma O d d z ia łó w  R S W  lf Prasa-Ksiqżka-Ruch”  i n a  te ren ach  
w ie jsk ich  o p ła c a jq  p ren u m era tę  w  urzędach  pocztow ych i u d o rę cz y c ie li;  2. d la  osób fizycznych — in d yw id u a ln y ch  p ren u m era to 
rów : -  osoby fizyczne zam ieszka łe  na wsi i w m ie jscow ośc iach , gdzie nie ma O d d z ia łó w  R S W  „P rasa-K s iążka-Ru ch *1 o p ła c a ją

prenum eratę  w urzędnch pocztowych i u d o rę cz yc ie li; -  osoby lizyczne zam ieszka łe  w m iastach  -  s ied z ib ach  O d d z ia łó w  R S W  „P ra s a - K s ią ik a - R u c h '1, o p Ja ca ja  prenume-
ehunek bankow y m ie jscow ego  O d z ia lu  R S W  ,,P rasa-Ks iq żka-Ruch " ; 3. P renum era tę  ze z lecen iem  wysyłki za g ran icę  przyjm uje R S W  „P rasa- K s iąż ka- R u ch ” , C e n tra la  Kofpor-

ze z lecen iem  wysyłk i za g ran icę

T V G O D N I K  K A T O L I C K I

tażu Prasy  i W yd a w n ic tw  ul. To w arow a 28, 00-958 W a rs z a w a , konto N B P  X V  O d d z ia ł w W a rs z a w ie  Nr. 1153-201045-139-11. P re n u m e ra ta  
pocztq zwykłq jest droższa od p ren u m era ty  k ra jow e j o 50° a d la  z le cen io d aw có w  in d yw id u a ln y ch  i o 100'/« d la  z le ca jq cych  in sty lu c ji i 
w an ia  p renum eraty na kra j i za g ran ic ę ; -  do dn ia  10 lis to p ad a  na I kw a rta ł, I pó łrocze  roku n astęp n ego  oraz c a ły  rok następny, 
p o p rzed za jq cega  okres p renum eraty  roku b ieżącego . Druk P Z G ra f.,  ul. Sm o ln a  10. Zam . 600. M 81,

zak ładów  p racy ; Term iny przyjmo- 
-  da d n ia  1-ga każdego m ie s iąca
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W aiery Przyborowski

WEZYRA

— Więc do widzenia.
To rzekłszy, ów mąż zawrócił i szedł, op iera jąc się na lasce i śmia! 

się głośno. Nagle zatrzym ał się i zapytał P iotrka, k tó ry  już siadał 
na konia:

— Hej acpan! A maszże suknie odświętne, bo przecie w takim  za
pylonym  kubraku  na pokojach królew skich okazać się nie możesz?

— A jakżeby było — odparł P iotrek nieco urażony szlachcic 
jestem  i posesjonat, i wiem, co się komu należy.

— Nie bardzo — m ruknął wyga.
— M am — popraw ił dalej, n ie  zw ażając na to, P io trek  — kontusz 

odśw iętny po rodzicu z g rodeturu  i żupan atłasow y, i buty, i k a ra 
belę, jak  się patrzy. Stać m ię na to, bym się uczciwie naw et na po
kojach królew skich pokazał.

— Więc ustrój się jak  należy i czekaj na mego posła.
To rzekłszy, zaw rócił już na dobre i znikł w krótce na zakręcie 

gościńca. P io trek  s ta ł i patrzał w milczeniu za odchodzącymi, a po
tem rzekł do M aćka:

— Cóż ty na to, M aciuś? Widzi mi się, że oni z nas drw ią?
— O, Laboga, laboga, może być... a le  nie! Ten z laską to musi byc 

jaki senator, a  może wojewoda, gdzieby ta  d rw ił?  I rzeknę słowo: 
panicz się za ostro  stawili...

Co ty  tam  wiesz? Czemuż m nie nazw ał sm ykiem  i błaznem ?
— To ten drugi, ale w ojew oda nie. Człek grzeczny i jak  się patrzy.

O ten drugi to był strasznie złys»mruczał ciągle pod nosem i jeno 
w ąsiska mu śię jeżyły, a bizuny obiecywał. To straszny jak iś zabi
jaka.

— Cóż te raz  czynić? Bo jeśli on zadrw ił sobie ze mnie...
— O, laboga, w ielka mi rzecz, niech sobie drw i. Mnie się widzi, ze 

trzeba tak  zrobić, jak  przykazywał. Bo i cóż panicz na tym  stracą, 
że się pięknie w świąteczne suknie ubiorą?

— Dobrze mówisz, jedziem y tedy tą  boczną drogą. Dosiadł więc 
swego srokacza i zamyślony, rozbierając i przypom inając sobie caią 
rozmowę i to osobliwsze spotkanie, skręcił na w skazany mu boczny 
gościniec. W krótce dostali się do wsi i przepytaw szy się ludzi o za
jazd, zajechali tam.

Był to duży dom murowany, ze stajn iam i i oficynami, a przed 
nim  stało mnóstwo karocy, koni, hajduków  i służby wszelkiego ro
dzaju, a wszystko stro jne w barwy, uzbrojone, buńczuczne a harde. 
Ledwo się przecisnęli i dostali do gospodarza. Ten ani chciał gadać 
z nim i, uproszony ledwie, pozwolił konie postawić na uboczu, na 
podwórzu, ale o izbie mówić sobie nie dał.

— Skąd ja  wezmę izby? Co się acpanu troi? Tu wojewodowie nie 
m ają izb, a acpan chcesz?

— Ale ja  muszę się przebrać, bo do króla jegomości m am  'sc. H aj
duk wojewody po mnie przyjdzie. ,

— Jakiego wojewody?
— Czy ja  w iem  dość, że wojewoda.
Gospodarz spojrzał na niego z góry i rzekł:
— Troi się acpanu coś po głowie. Niby to takich jak  acpan t.o 

króla w zywają. A zresztą co mi tam. Chcesz się przebrać to się prze
bierz gdzie pod ścianą, teraz lato, to nie zmarzniesz.

P io trka gniewało to  i na płacz mu się zbierało, gdy widział jak 
liczna służba pańska przyglądała mu się i podrw iw a sobie z niego. 
A naw et jeden w barw ie gorąco żółtej, zaw adiaka jakiś, zaśpiewał 
głośno:

M azurowie nasi po jaglanej kaszy 
Słone wąsy m ają, w piwie je maczają!

P io trka ręka św ierzbiła i chciał skoczyć na owego śpiew aka i szab
lą m u gębę zatkać, ale przypom niał sobie, co mu ów wojewoda po
wiedział, że dobycie szabli tam, gdzie król jest, gardłem  pachnie, 
więc dał pokój i zeszedł z oczów owej zuchwałej służby. W ynaleźli 
sobie z Maćkiem, idąc za radą gospodarza, kącik za stodołą, tu P io
trek się obmył z kurzu w wodzie, przyniesionej przez M aćka ze s tud
ni i począł ubierać. W dział w ięc n a  siebie kontusz, uszyty przez Żyd- 
ka M ordkę z Łomży, kontusz grodeturow y karm azynowy, żupan biały 
w  kw iatki, przepasał się łańcuchem  posrebrzanym  u którego uwiesił 
karabelę srebrem  nabijaną. Buty żółte dopełniały tego stroju. W łaśnie 
kończył się ubierać, a Maciek z ustam i roztworzonym i podziwiał p a 
nicza. gdy nagle doszło do ich uszów głośne wołanie:

— P an  Rzecki! Gdzie tu jest pan  Rzecki?! K to tu jest pan Rzecki?!
Wyszedł więc zza ściany P iotrek i patrzy, a na podwórzu wśród

służby, stoi wysoki chłop w  papuzim  żupanie po kostki z potrzebami 
złotymi, w ciżmach czerwonych, z szablą przy  boku turecką i wciąż 
woła:

— Gdzie u kroćset jest pan Rzecki?!
— Jam  jest, co acan chcesz?

— To acpan? Proszę za m ną! Król acpana wzywa!
Szli tedy przez podwórze, a cała służba teraz milczała, w ielu się 

kłaniało, a ów śpiewak o M azurach i kaszy jaglanej gdzieś zniknął.
Sam gospodarz zajazdu wybiegł, k łan iał się nisko i przepraszał 

..jaśnie p an a” (tak nazw ał teraz P iotrka), że nie dał kw atery, ale on 
to zaraz uczyni, i pobiegł szukać Maćka, by konie do sta jn i zawiódł,
a rzeczy „jaśnie p an a’’ zaniósł do kom naty.

ROZDZIAŁ JEDENASTY

Jako  P iotrek został pokojowcem królewskim

Tymczasem Piotrek, idąc za owym hajdukiem , wszedł na dziedzi
niec pałacowy, przed którego bram ą na moście stało  dwóch drago
nów królew skich na koniach, m ając m uszkiety podniesione do góry 
i w sparte na kolanach. Nie puszczali oni nikogo bez królewskiego 
pozwolenia. Na sam ym  dziedzińcu, k tóry  był w ielki jako  rynek, peł
no było służby, żołnierzy, a karoce jedna po drugiej zajeżdżały przed 
ganek i w ysiadali z nich panowie, kapiący od złota, i panie, szelesz
czące forbotam i i koronkam i. G w ar i w rzaw a była tu ogromna, i P io
trek, który coś podobnego pierwszy raz widział, całkiem stracił gło
wę i szedł za owym hajdukiem  jak  na ścięcie.

Tak weszli do sieni, pełnej strojnych panów, a potem do kom na
ty  na prawo, także przepełnionej, i hajduk, stanw szy we drzwiach,
swym grubym  i donośnym głosem zawołał:

— Oto jest pan Rzecki!
Oczy wszystkich zebranych tu ta j zwróciły się na P iotrka i poczęli 

mu się przypatryw ać, a w ielu  młodszych, ubranych po niem iecku, w 
perukach, pończochach i przy szpadach, uśm iechało się i szeptem 
szydziło ze zm ieszania chłopaka. Ale na szczęście zbliżył się doń 
młodzieniec, może odeń starszy  o parę lat, bo już mu się w ąsik czer
nił pod nosem, ubrany  w  kusy, do kolan  kontusik karm azynowy, suto 
wyszywany złotem, w biały jedw abny żupan w srebrne muszki, w 
czechczerzy granatow e, obcisłe, i buty  w ęgierskie z ku tasikam i i p a 
ciorkami, ciemnozłocistej barwy. Szedł ów panicz opierając się lewą 
ręką na m ałej szabelce, wiszącej na rapciach u srebrnego m ister
nego łańcuszka, którym  kontusz w  pasie był u ję ty ; stanąw szy przed 
Piotrkiem , skłonił m u się bardzo grzecznie:

— Pan P iotr Rzecki?
— Tak.
— Jam  jest Mikołaj Dyakowski, pokojowiec królewski, do usług 

acpana. Król jegomość zaraz acpana wezwie do siebie, bo już py
tał czyś przyszedł.

P iotrek nic na to nie odrzekł, bo patrząc n a  tyle świetności i tyle 
blasku, zgoła stracił przytomność i nie wiedział, co mówić ani też jak 
się obrócić. Te dziwne losy, które go wywiodły z cichej w ioski oj
czystej, przez tyle osobliwszych przeprow adziły przygód i nagle rzu
ciły na pokoje królewskie, przed oblicze samego m ajestatu, w yda
w ały  mu się jakim ś snem  i nie był pewny, czy to on, P iotrek Rzec
ki, czy nie on, stoi teraz w złocistej sali, w gronie senatorów , w oje
wodów i kasztelanów  i za chwilę m a króla samego ujrzeć. Ale nie 
było czasu na te rozmyślania, bo drzwi zam knięte do sąsiedniej kom 
naty  roztw orzyły się z trzaskiem  i wyszedł z nich jakiś wielki m ag
nat, w sajetach  i przy karabeli, a zaraz też pan Dyakowski podbiegł 
do P io trka i k łan iając się grzecznie rzekł:

— K ról jegomość acpana wzywa.
I szedł przed nim, i roztworzywszy drzwi, zawołał:
— Pan P iotr Rzecki!
Po czym z ukłonem przepuścił przed sobą P io trka i zam knął drzwi 

Piotrek, rzuciwszy po kom nacie wzrokiem, skam ieniał. Przed nim  na 
krześle siedział ten sam  okazały mąż, którego spotkał dziś rano na 
drodze do W ilanowa, ubrany  w ten sam  dostatni czechman przepa
sany jeno złocistym łańcuszkiem , u którego w isiała piękna i bogata 
karabela. Za nim  w pewnej odległości stało  kilku poważnych panów, 
strojnych we w spaniałe suknie, w  guzy i solitery. Tak, to był król 
Jan  Sobieski. Uśm iechnął on się dobrotliw ie do P io trka i m ówił:

— Jak  się, acpan masz? Cóż, poznajesz m nie? A do szabli się 
nie porwiesz? Boję ci się mówić ty, żebyś się znow nie obraził.

Więc P io trka w ielka żałość i wielki strach zdjął. Tak jak  stal, 
rzucił się królowi plackiem  do nóg i zawołał:

— Miłościwy królu, daruj mi wszystko, jam  głupi i św iata nie w i
działem. Nie jestem  w inien miłościwy... miłościwy panie!...

Łkał i wyrazów wymówić nie mógł.
— No, no rzekł na to król — w stań, chłopcze, nie mam ci nic do 

wybaczenia. Owszem, podobasz mi się. Chceszli zawsze mi służyć?
— Choćby do śmierci, m iłościwy panie.
— Dobrze, żeś się pośpieszył, bo za dw a dni wyruszam y na wojnę. 

Będziesz przy m nie pokojowcem moim.
To rzekłszy, obrócił się do jednego z otaczających i rzekł:
— Oddać go Papieskiem u.
Tedy ów dw orzanin zwrócił się do P io trka i szepnął:
— Podziękuj królowi i ruszaj za mną.
P iotrek plackiem  padł do nóg królowi, a ten go łaskaw ie pokle

pał po ram ieniu i kazał w stać i iść. Wyszedł więc młodzieniec z 
owym dw orzaninem  i zaraz też przybiegł do nich Dyakowski i za
pytał:

— A co?
— A nic — odparł dw orzanin — ten  szlachcic będzie waścinym to

warzyszem, król uczynił go pokojowcem. A gdzie jest ten s ta ry  w y
ga, Papieski?

— Tam gdzie zawsze, w izbie m arszałkowskiej — odrzekł Dyakow
ski i zw racając się do Piotrka, dodał:

— Bardzo mi przyjem nie mieć w waści towarzysza. Bardzo się 
z tego cieszę.
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— dzieciom
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Baśń
o
królewnie
Śnieżce

Bardzo, bardzo dawno tem u w wysokim  
zam ku m ieszkała pew na królew na. _ Była 
prześliczna: tw arzyczkę m iała ta k  jasną, 
jak  płatki białej roży, jedw abiste  długie 
jasne włosy i ■cudowne, czarne oczy. Na 
imię m iała Śnieżka. Była ta k  m iła, grze
czna i wesoła, że kochali ją  wszyscy 
ludzie w całym królestw ie. Nie ty lko  lu 
dzie zresztą, bo i zw ierzęta też ją  uw iel
biały: wychudzone koty-włóczęgi, na^któ- 
re czekała zawsze pełna m iseczka cie
płego m leka, małe, rude w iew iórki bez 
obawy w yciągały do Śnieżki swoje łapki 
po orzeszki, a także pta'ki, 'które królew na 
karm iła oikruszikami bułki. Zdaw ać by się 
mogło, że kocha ją  cały świat...

Znalazł się jednak  ktoś, k to  nie lubi) 
królewny. Była to  bardzo piękna, ale 
i bardzo zła królow a, k tóra panow ała 
w  innym  'królestwie, daleko za lasam i 
i wysokimi górami. I codziennie rano, 
gdy ty lko w ypiła na śn iadanie czekoladę 
z p ianką i gdy już zjadła trzy  ciastka 
z krem em , zła 'królowa zasiadała na 
swym królew skim  tron ie  i kazała sobie 
przynosić niedużą, srebrną skrzyneczkg. 
W te j skrzyneczce znajdow ało się 'jacza
row ane lusterko  królow ej. M iało 6 n o  tę 
cudow ną zdolność, że nie ty lk o ‘ganazff- 
wało, co chciała zobaczyć zfe kyólowa.f 
ale też  i odpow iadało na ja d a n e -m if  p; • 
tan ia  ludzkim  głosem. I tak  kaŹEieigo' r tn -  
ka zła królow a pytała się  swego zacza
rowanego lusterka:

Lusterecziko m oje 
pytam  cię codziennie: 
czy jest ktoś na świecie 
ładniejszy ode m nie?

Przez długie, długie la ta  s reb rn e  la r f ii  
reczko odpow iadało swej pani. t ś  Jest 
ona najp iękniejsza na całym ^td<ącie 
Słysząc to przez w iele lat, zi,Ą k&Vfrv. . 
stała si0  w  końcu bardzo zafprunJluŁ'
i bard  zer w ysoko nosiła sw oją 
królew ską', .głowę. Ale pewnego ' ttn:-..

Jak zwjjRifi; gdy zia królowa napy
tała sw ego 'łySg^ką,- S to  j a j  piejłni"!j- 
szy w  świecie,. Jfistenko odpowiedział^; 
że to  już łiCcale nie- .tfna! Ach, jakże 
rozzłościła się  woweaas zlajfcrólowa!

— Ja k  to? — fcrzyk.T^Ja-^ńlewnie. — 
Kto śm ie być łatiniejjs/.y ode m n ie?1 K ij 
jest tak i zuchw ały?

W ówczas srehsnę lasfprko giTzeczr^e 
w yjaśniło: y t;fy.

W niŚBaIa£im K r^ u  mieszka 
jasnow łosa, gntfzna Śnieżka!

I — na żądanie swe; złej pani — 
lusterko ukazało" i&iciftią, ~-<rftześmiana 
buzię królew ny ęjjieżdó' Zła ■tcfó.owa aż 
nóżką tupnęła z gifieuTi*

— Ona m a być piękniejsza ode limie? 
To się jeszcze okaże!

Trzasnęła głośno drzw iam i i wybiegła 
z zamku. A poniew aż tak , jak  wszystkie 
złe królowe, k tóre są też i czarow nicam i, 
po trafiła la tać w  pow ietrzu, rozpostarła 
swój królewski płaszcz jak  ciem ne skrzy
dła — i pofrunęła. W ylądowała w  po
bliżu królew skiego zamku, gdzie w  ogro
dzie baw iła się piękna Śnieżka. O tuliła 
się swym płaszczem, i — udając biedną 
staruszkę — poprosiła królew nę, by ta 
zechciała ją  odprowadzić do chatki w 
lesie.

K rólew na Śnieżka m iała dobre, gorące 
serduszko, i zawsze chętnie pom agała 
wszystkim, k tó rzy  ją  o to  prosili. N atych
m iast więc zgodziła się odprow dazić s ta 
ruszkę do jej chatki w  lesie. Ale kiedy 
były już obydw ie daleko, daleko  w ciem 
nym lesie, zła 'królowa roześm iała się
i zaw ołała '

— Zastań ttu, w  tym  strasznym  lesie, 
w strętna dziewczyno, i niech cię w ilki 
zjedzą!

I to powiedziawszy, zniknęła szybko, 
zostaw iając Śnieżkę na pastw ę losu. B ie
dna Śnieżka! s ta ła  te raz  tak a  sasna w śród 
groźnie szum iących drzew, nie potrafiąc 
znaleźć drogi do domu. Z oddali słychać 
było ponure wycie w ilków, było coraz 
ciem niej i coraz zimniej.

Śnieżka jed n ak  n ie  rozp łakała się, była 
bardzo odważna. 'Powoli ruszyła przed 
siebie jakąś leśną ścieżynką, zdając się 
w opiekę Bogu. N araz — spostrzegła ja 
kieś blade, n ik łe św iatełko! Podbiegła 
szybko w  jego stronę  i za chw ilę zoba
czyła mały, m aluśki, jąsno  ośw ietlony do
meczek. O tw orzyła drzwi i cicho weszła 
do środka.

— D obry wieczór! — pow iedziała g rze
cznie, ale n ik t je j nie odpowiedział. R o
zejrzawszy się wokół stw ierdziła , że do-
m ek jest pusty. A dam ek był bardzo^ na próżno wołały:
f j r r i f  A  J l l -  .  < _ T fi _ J ~ 1 ' ._________________ 1 \  A 7 P.f O

nie słysząc i nie widząc. Nie słyszała 
więc płaczu krasnoludków , które wróciły
i zastały ją  leżącą przed domem.

Dopiero, gdy przenosiły ją  do domku, 
wypadł z jasnych włosów zaczarowany 
grzebień, a Śnieżka otw orzyła oczy, nie 
wiedząc zupełnie, co się stało. K rasno
ludki szybko zorientow ały się, że to na 
pew no zła czarow nica chciała uśpić na 
zawsze ich Śnieżkę. U pom niały ją  więc, 
by nigdy już nie przyjm ow ała żadnych 
prezentów  od obcych osób.

A tym czasem  zła królowa w róciła do 
swego zam ku i natychm ast kazała p rzy 
nieść sobie swoje lusterko. P opatrzyła 
w nie i szyderczo zaw ołała:

Nie zaprzeczysz te ra z  przecież, 
żem jest najp iękniejsza w św ie
cie!

Ale — lusterko znów grzecznie odpo.- 
w iedziało:

Mylisz, się, królowo! 
Najpiękrfiejsza jest królew na 
Śnieżka,
która w  dom ku krasnoludków  
m ieszka!

Nie słuchała już dalej zła królowa. Po
stanow iła teraz w ym yślić coś takiego, 
żeby już ń ik t nie mógł uratow ać ślicznej 
królewny. P rzybyła więc do chatki k ra 
snoludków udając m łodą kobietę 'wiejską. 
Na r^ku trzym ała kosz pełen pięknych, 
czerwonych jabłuszek.

— Zjedz jedno, m oja śliczna — pow ie
działa z uśm iechem  do Śnieżki, która 
w łaśnie zam iata ła  ścieżkę przed chatką.

— Jak ie  piękne! — zaw ołała królew na.
— Z przyjem nością, bardzo lubię ja b łk a 1

Lecz gdy ty lko  przełknęła kilka kęsów 
upadła n a  ziem ię bez życia. Tym ra 
zem, gdy krasnoludki w róciły do domu.

dziwny: poŚTodku niew ielkiej izdebki stał 
naikryty- czystą se rw etą  stół, a  przy nim 
stało  sześć m ałych krzesełek. Na stole 
leżało sześć m aleńkich talerzyków  i stało 
sześć m aleńkich  kubeczków  z m lekiem  
Była. "też sześć nasm arow anych masłem 
apetycznych krom eczek chleba. Głodna 
Śnieżka pomyślała, że gospodarze chyba 
się na n ią  nie pogniewają, jeżeli zje 
kaw ałek  chleba i w ypije odrobinę m leka
— i szybko zabrała  się do jedzenia.

K iedy skończyła, postanow iła zobaczyć 
resztę domku. I bardzo się zdziwiła, bo 
o to  w  drugim  pokoiku znalazła sześe 
m ałych, czysto zasłanych łóżeczek, a  w 
trzecim, na kom inie, sta ł kociołek pełen 
św ieżej wody. A poniew aż obok stały  
iriałe, błyszczące rondelki królewna, posta
now iła spróbować, czy potrafi ugotować 
coś smacznego. Szybko ugotowała pyszną, 
pachnącą w  całym  domu zupę, ale. dalej 
b sła  sama, n ik t n ie  nadchodził. A ponie
waż była już bardzo zm ęczona i senna, 
połoźyja się spać do jedego z łóżeczek,
i sm acznie zasnęła. _ . 1 /  i

Spała tak  mocno, że naw el nie .'i', m

— W stań, Śnieżko, obudź się śliczna 
dobra królewno!... Nic nie pomagało. 
Śnieżka leżała, zupełnie tak, jak  by nagle 
mocno i  smacznie zasnęła, a le  nic nie 
mogło ją  obudzić W reszde, pełni sm utku
i żalu, postanow ili śpiącą królew nę uło
żyć w kryształow ej grocie, k tó rą  wykuli 
specjalnie dla niej w niebosiężnej skale 
Była to  najpiękniejsza z grot, jak ie k ie
dykolw iek zastały w yku te przez k rasn o 
ludków : cała z przezroczystego kryształu, 
który lśnił w  prom ieniach słońca różowo 
'błękitnie i złociście...

Spała tam  kródeWna Śnieżka przez w ie
le, *viele dni, a sm utne k rasnoludki od
wiedzały ją  codziennie płacząc nad nią
i prosząc, by się obudziła. Aż kiedyś...

P rzejeżdżał przez ten  las młody i piękny 
królewicz. Bardzo chciało m u się pić, 
Więr bacznie rozglądał się wkoło i na- 
słuctfiwafc czy nie znajdzie się jakiś 
strum yczek ze świeżą wodą. Gdv usły
szał ciofiHfflji szmer, myślał, że to  tryska 
wwda ze isttdelka. Sakże się zdziwił, pod
szedłszy bliżej, gdy zobaczi'1, że to  nie 
w-u-da szem rze , atle sze^liu m aleńkich

Wk Ho dom ka weszło sześciu najprew - krasootódków  p łac\e .żałośnie nad cud
1 dziwśzych krągnc^tuJikó^ J  m e  włOAałąj '.Piękności królew ną, k tó ra  sm acznie śpi.

' zdziwiły się krasneiudki, kiedy WlS-j — .Jest to  najpiękniejsza Królewna, ja-
Uł W^lkuohni ipyszną 'znp? Kkfedy śpto- ką kiedykolw iek w idziałem . — pow iedział

rtrzegłyi że ktoś w ypił m lek a  z kabeyziia LN— pozwolicie, ża j ą  pocałuję?
;:jaffi kromikę dKHei&a. & już najfcwrdz ei 

S w i w l r  się, Wedy «rinalŁł.lv śpiący 
S n :M *ę\4 ir jednym  & łóżeczek! Jeden r  
nich a tego  zdziw ienia aż kichnął —
i Wtedy kró lew na Śnieżka obudziła Się 
r  K rasnpłudkom  spodobała się bardzo 

SmeżKa, i bajtizo  ją prosiły, by została 
razem  z nim i. K rólew na chętnie się zgo
dziła. gdyż krasnoludki były przemiłe. 
Było t e  ze sobą razem  bardzo dobrze, 
ale...

I znów d a  Królowa postanow iła usu
nąć Śnieżkę ze sw ej drogi. Szybko odna
lazła chatkę krasnoludków  i k rzątającą 
się w  niej królew nę. Udała więc tym  r a 
zem w ędrow ną sprzedaw czynię, a  ponie
waż Śnieżka nie m iała pieniędzy — po
darow ała je j zaczarow any grzebień. Gdy 
tylkó. Śnieżka w sunęła grzebyk w swe 
piękne w łosy — upadła bez życia* nic

Oozywiście — powiedziały k rasn o 
ludki. — Ale to  i lak  n ic  nie pomoże.

łśtęło się jednak  zuipełnie inaczej. Za
ledwie bowiem królew icz dotknął ustami 
bladziutkiej tw arzyczki królew ny, Śnie
żka otw orzyła oczy i usiadła.

— Czy zechcesz zastać m oją żoną? — 
zapytał natychm iast królewicz.

— Bardzo chętnie — odpowiedziała 
Śnieżka — jeśli zgodzą się na to  w szy
stk ie  k rasnoludki.

K rasnoludki w yraziły  swą zgodę, choć 
powiedziały, że będzie im  te raz  bardzo 
pusto i sm utno bez Śnieżki. Królewicz 
zaprosił ich więc na wesele, a później 
posadził Śnieżkę pczed siebie n a  swego 
Białego konika i powiózł do zamku. A 
krasnoludki jeszcze długo, długo patrzy 
ły za nimi, gdy jechali przez las.
(na podstaw ie M arii K ruger — opr. E.L.)
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